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Wyróżnienie pisarza 
katolickiego.

W y b ó r  K a r o l a - H u b e r t a  R o s t w o r o w ­
sk ie go  na  la u r e a t a  te g o ro czn e j  p a ń ­
s t w o w e j  n a g r o d y  l i t erack ie j  w y w o ł a ł  
p o ś r ó d  nasze j  el i ty katol ickiej  p o d j b n ą  
r a d o ś ć  jak p a r ę  lat  t emu o d z n a c z en ie  
S .g r id y  U n d s e t  n a g r o d ą  Nobla  po śr ó d  
ka to lickie j  e l i ty  ś w ia ta .  R o s t w o r o w s k i  
jes t  b o w i e m  „ p o e t a  c a to l i c i s s m u s “ (na j ­
ba rdz ie j  ka .ol iek i  poe ta )  i s ta je  godnie  
W' s z e r e g u  o w y c h  p o e t ó w  z ducha  n a ­
p r a w d ę  ka to l ick iego ,  j akich l iczy l i t e r a ­
t u r a  na sza ,  z l a u re a t a m i  r z y m s k i m .  J a ­
n ick im i S a r b i e w s k i m  na czele.

R o s t w o r o w s k i  u r o d z o n y  roku 1877 
pod K r a k o w e m ,  s y n  rodz iny ,  k tó ra  za-  
k w i t n ę ł a  c a ł y m  s z e r e g i e m  pokoleń d u ­
c h o w n y c h ,  n a z y w a n y  n a w e t  pr zez  
P r z e c i w n i k ó w  s w o ic h  (B o y )  jako  , ,brat 
K a ro l - H u b e r t" ,  z a jaś n ia ł  j ako  d r a m a ­
tu rg  po r a z  p i e r w s z y  w  „ J u d a s z u  z Ka- 
t o t h "  (1913). P a m i ę t a m  u r o c z y s t ą  tę 
Premierę  w  te a t r ze  k r a k o w s k i m ,  p ło­
mienne po  niej p r z e m ó w i e n i e  o jca mo-  
Jl'gO —  Pó źn ie j szego  p r e z e s a  Akademj i

i n a d e w s z y s t k o  uczuc ie  po śród  s łu­
c h a c z y ,  że rodz i  się w czas ie  po su ch y  
s e r c  o r a z  m ó z g ó w  n o w y  talent ,  d r ó g  
s z u k a j ą c y  do  n a j w y ż s z e g o  ideału.

B y ł e m  r ó w n i e ż  ś w ia d k ie m ,  jak t w o ­
r z y ł  się „Kaligu la" (1914-17) na tle d r a ­
m a t y c z n y c h  w y p a d k ó w  w o je n n y c h .  
R o s t w o r o w s k i  u c i ek ać  mus ia ł  w t e d y  ze 
sp a lo n eg o  p r z e z  R os j an  d w o r u  ro dz in ­
nego ,  a p o d c z a s  tej w o jn y  miał  obfi tą 
s p o s o b n o ś ć  w id z ie ć  i o b s e r w o w a ć  jak 
z t e s z ą  i m y  w s z y s c y ,  b e z m . a r  pudło-  
s te k  ludzkich.  1 to b y ł a  g e n e z a  jego 
d r a m a t ó w .

„ Z d r a j c a  C h r y s t u s a  — pisze  s ł u s z .  
roe F e l d m a n  — i p o t w ó r  ro z s z a l a ł y  na 
t ron ie  C e z a r ó w  nie m i j ą  w  ty ch  s z t u ­
ka ch  nic z demonizmu. . . ,  ludzie to k t ó ­
r y c h  t r z e b a  ty lko  z r o zu m .e ć .  J u d a s z  
jes t  h i s t e r y c z n y m ,  n ę d z n y m  k r a m a ­
rz em ,  k t ó r y  w  chwil i  o l śn.cn ia du ' . h o ­
ż e g o  i p o d t r z y m y w a n y  p r z e z  żonę,  
^ z i ą ł  na s w o je  bark i  zada n ie  nad  si ły
* ug ina  się pod m e m ;  orolet  i j ju sz  t r a k ­
tuje o b i e t r i c e  C h r y s t u s a  r r a ie r ja i i s ty -  
cznie ,  p r ag n ie  wid z ie ć  ich wc ie len ie  na 
ziemi,  ż ą d a  ^ u d ó w ,  r a d b y  szuikarr; .  re -  
ż y s e r s k ie m i  c u d o w i  „ d o p o m ó c " ,  a, z a ­
w ie dz io ny ,  s t r w o ż o n y  t e r r o r o m  s u  r s r y -  
żny ,  wije się j ak  rob ak ,  po dd aje  s:ę n ia r -  
uie. „ Lu dzki e ,  n a z b y t  l u d ' k . e ’ s t r w o ­
żenie p r z e d s t a w i a  ta kże  o k r u t n y  w ł a d ­
ca  R z y m u " .

„ J u d a s z "  i „Kal igu la"  p o z y s k a ł y  no­
w e m u  d r a m a t u r g o w i  p o w s z e c h n e  u z n a ­
nie publ iczności  i k r y t y k i ,  n a w e t  te. zo- -  
j e n t o w a n e j  z g o ła  inacze j  pod  w z g l ę d e m  
z a g a d n ie ń  z a s a d n i c z y c h  (F e ld m an,  
B ru c k n e r ) .  W o j e n n ą  ta kż e  s z t u k ą  było
• M i ło s i e rdz ie "  1917) ze ś w i e t n e m  p r z e ­
c i w s t a w i e n i e m  d e m agogj i  i s a m o w f a d z -  
tw a ,  W ł ó c z ę g i  i T y r a n a .  N a s t ę p n e m  
z n ó w  w z n ie s ie n ie m  się tw ó r c z o ś c i  R o ­
s t w o r o w s k i e g o  o k a z a ł  się „ A n t y c h r y s t "  
(1925), n a p i s a n y  po d  g r o z ą  m o r d ó w  li-

Były cesarz Pu-Yi oskarżony o zdradą stanu.
L ondyn. Z M a n d ż u r i i  n a d c h o d z ą  wia  

do m oś c i  o coraz  c z ę s tsz y c h  buntach za ­
łó g  ch ińsk ich , które w yp ow iad ają  p o­
s łu sz e ń stw o  n o w ej republice M andżur­
skiej.

W  P e i - H o  pod  C y c v k a r e m ,  z b u n t o ­
w a ł  się pułk chińskie j  p ie cho ty .  Of ic er ów  
r o z s t r z e l a n o .  W ład ze japońskie w y s ła ­
ły  do tej m ie jsco w o śc i ek sp ed y cje  karną.

Na l icz ny ch  p u n k t a c h  kolei w s c h o ­
dnio - ch ińsk ie j  po ło żenie  jes t  b a r d z o  
z a g m a t w a n e ,  g d y ż  ż o ł n i e r ze  ch iń sc y  me 
c h c ą  uz n a ć  w ł a d z y  n o w e j  republ iki ,  zd ra  
d z a ią c  s k ł o n n o ś ć  do w y c o f a n i a  s i ę .  na 
t e r y t o r j u m  chińsk ie .  Z tego  p o w o d u  gen .

H o n y o  z a r z ą d z i ł  p r z e g r u p o w a n i e  w o js k  
japońskich .

M iasto Sachaljang jest ob ecn ie  o to ­
czo n e  przez w ojsk a  b ia łogw ard yjsk ie

O k ręty  japońskie p łyn ą  do Szanghaju.

pod kom endą rotm istrza B o g a ty ro w a . Z
c h w i l ą  na de jśc ia  p o s i ł k ó w  jap ońsk ich  
ro z p o c z n  e s ię  a ta k .  P o ł ą c z e n i e  z B ła -  
g o w i e s z c z e ń s k i e m  p r z e r w a n e .

L ondyn. Z p or tu  S a s e b o  p łyn ie  do 
Szanghaju 15 tran sp ortow ców  z w o j­
skiem  japońskiemu L ic z e b n o ś ć  w o js k  me 
jes t  zna n a ,  w s z y s t k o  je d n ak  w s k a z u je  
na  to, że g łó w n a  k w atera  japońska pla­
nuje pochód w g łąb  Chin.

Z okaz ji  r o c z n ic y  śmi erc i  S u n - J a n -  
T s e n a ,  w wielu m i a s t a c h  ch iń sk ic h  m. in. 
w P e k in ie  i w  I i en ts inie o d b y ł y  się m a ­

n i fes tac je  ul iczne.  M ó w c ó w  w y s t ę p u j ą ­
c y c h  w  imieniu r z ą d u  o b r z u c a n o  k a m i e ­
niami.

C entralny kom itet „Kuom intangu" o -  
g ła sza , ż e  n igdy nie uzna n o w e g o  rzą­
du m andżursk iego za  lega ln y , a b. c e s a ­
rza P u-Y i, b ędzie  u w aża ł za  w y ję teg o  
z pod praw a, p o n iew a ż  jest on  o sk a rżo ­
ny o zd rad zę stanu.

Śmierć „króla zapałczanego fefe

P a ry ż . Iv a r  K r e u g e r , król  z a p a ł ­
c z a n y ,  pope łni ł  s a m o b ó j s t w o  je szcze  w 
so b o tę  rano,  ty lko  na r o z k a z  policji 
p a ry s k ie j  w i a d o m o ś ć  ta zo s ta ła  u t r z y ­
m a n a  w t a j em ni cy  i do pi e ro  m ed z .e m e  
p o r a n n e  dz iennik i  ro zg łos i ły  je ś w i a t u  
W  p ią te k  p r z y b y ł  K r e u g e r  do P a r y ż a  po 
s z e ś c i o m i e s i ę c z n y m  po byc ie  w A m e r y ­
ce.  W  południe  o d b y ł  ko nf eren c ję  z w i ­
c e p r z e w o d n i c z ą c y m  kon ce rn u  z a p a ł c z a ­
nego  K r i s te r e m  L i t to r y n e m ,  k ió r y  spe-  
c alnie p r z y b y ł  ze Sz to k h o lm u .  J u ż  w ó w  
c z a s  by ł  silnie p rzygn ęb ion y  w iad om o, 
ściam i o  nadszarpnięciu  przez k r y z y s  
potęgi trustu. Na drugi  dz ień,  w sobo tę ,  
n . iało się o d b y ć  pos iedzenie  k i e r o w n i ­
k ó w  i g ł ó w n y c h  a k c j o n a r j u s z ó w  k o n c e r ­
nu dla n a r a d z e n i a  się nad sy tu ac ją .

W  pią tek  p o  południu by ł  j e szcze  
K r e u g e r  w izbie d e p u t o w a n y c h ,  gdz ie  
k o n f e r o w a ł  z r e f e r e n te m  s p r a w  z a p a ł ­
c z a n y c h  p o s ł e m  Nonnne .  W i e c z o r e m  
uda ł  się do s w e g o  m i e s z k a n ia  p r z y  alei 
W i k t o r a  F m a n u e l a  111 i po ło ży ł  się 
w c z e ś n i e  spać.  W  so bo tę  rano ,  gdy  
L . t t o r y n  p r z y b y ł  ok u to  go d z in y  1U do 
K reu g e ra .  by  r a z e m  z nim ud ać  się na 
z eb ran i e  a k c j o n a r j u s z ó w  do hote iu R e ń ­

skiego,  z a s t a ł  go je szcze  w  łóżku.  K r e u ­
ger  prosi ł  L i i to ry ń a ,  by posz ed ł  na k o n ­
fe renc ję  sam,  a ot; n i e b a w e m  p r z y b ę ­
dzie.  C z e k a n o  ki lka godz in .  W ó w c z a s  
Zaniepokojony  L i t t o r y n  poj echa ł  do m ie ­
s z k a n ia  K reu g e ra .  D rz w i  z a s ta ł  z a m ­
knięte,  p o k o j ó w k ą  k tó ra  w y s z ł a  po s p r a -  
wunki ,  nie by ło .  P o  w y w a żen iu  drzw i 
ujrzano K reugera leżą ceg o  w łóżku w  
ubraniu. Od skroni, poprzez sz y ję  sp ły ­
w a ła  struga krw i. O b o k  leżał  r e w o l ­
w e r  z w y s t r z e l o n y m  je d n y m  nabo jem .  
Na b iurku  zna lez ion o  3 l i s ty :  j ede n  a d r e ­
s o w a n y  do L i t to ry n a ,  a d w a  do pani  
S he nn ,  z a m ie s z k a łe j  w  Sz tokholmie .  W  
liście do  L i t t o r y n a  nie poda ł  K r e u g e r  
p r z y c z y n  s a m o b ó j s t w a .
S a m o b ó js tw o  K reu gera  w s tr z ą s n ę ło  

ż y c ie m  g o sp o d a r c z e m  S z w e c j i .
Sztokholm . P r e z e s  g ie łd y  sz to k l iu lm -  

sk.ej ,  po pos i edzeniu  n o c n e m  p r e z y d ju m ,  
ogłos i ł  w c z o r a j  r ano  zam knięcie  g ie łd y  
aż do o d w o ła n ia .  Z a m k n ię c ie  g ie łdy  
na l eży  ob jaś n i ać  o b a w ą  pr z e d  paniką ,  
g d y ż  w s z y s t k o  w s k a z u j e  na to, że banki  
z a g r a n ic zn e  b ę d ą  u s i ł o w a ł y  s p i en i ężyć  
w Sz to k h o lm ie  wielkie  pa k ie ty  a k c y j  
k o n c e r n u  K reu g e ra .

s to pa dow 'y ch  k r a k o w s k i c h ,  ś w i e t n y  
z w ł a s z c z a  w d ia log ach  i u s k r z y d l o n y c h  
s ł o w a c h  l i t e rack ich .  „ A n t y c h r y s t a "  
p r z e w y ż s z y ł  d o t y c h c z a s ,  zd an ie m  rno- 
jem, R o s t w o r o w s k i  je d y n ie  w „ C z e r ­
w o n y m  m a r s z u "  (1929), ś w i e t n y m  f r ag ­
m encie  h i s t o r y c z n o  - so c jo lo gi czn ym  z 
d o b y  Re wolu c j i  f rancuskie j ,  w guśc ie ,  
h c z  l e p s z y m  od „M i ło s ie rdz i a" .

J e s t  t a kże  R o s t w o r o w s k i  l i rykiem,  
i  — jak c h c ą  n a w e t  n i e k t ó r z y  jego  a n t a ­
goniści  (Fe ldm an) ,  więce j  l i rykiem,  niż 
d r a m a t u r g i e m .  T o  p e w n a ,  że l i ryk iem 
b y w a  on c z a s e m  ś w i e t n y m .

Nam,  ka to l ikom,  jes t  R o s t w o r o w s k i  
— z n a k o m i t y ,  n a w i a s e m  m ó w i ą c ,  p o ­
r y w a j ą c y  t łu my  p r z e k o n a n i e m  i g e s i e m  
m ó w c a  — bliski i d rogi  j ako  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  p o e ta  p o w r o t u .  Nie ty lko  
s e r c e m  i e m o c ją  a r t y s t y c z n ą ,  ale m ó z ­
g iem ta kż e  i re f leks ją  wiedz i e  on siebie,  
a  z s o b ą  nas  r a z e m  z p o w r o t m  do  P a n a :

„Aż mi zniknęło  w s z y s tk o  z Ciebie,
P r z e s t a ł e ś  b y ć  tni b ra te m ,

A z d a łe ś  mi się  c ze m ś  nie w  niebie,
Nie w św iec ie ,  nie za  św ia tem .
C zeuiś ,  c zeg o  oko nie zo b aczy ,
C o  n a szy ch  s k a rg  nie s ły sz y ,
C zem ś,  co p o c zy n a  się w ro zp ac zy ,
W ś r ó d  s t r a sz n e j ,  nocnei c iszy.
C zem ś,  co b ez  k i .ńca  i bez  g ran ic  
Nie m oże  s tać  się  c ia łem  —
I tak  za  puste  s ło w a ,  za  nic 
W ia rę  im o d p rz ed a łe m .
Dziś  oto w ra ca m ,  Je z u  C h ry s te ,
W  m atc zy n e ,  d a w n e  s t ro n y ,
By k o len d o w ać :  m asz ,  Zaiste,
G ran ice ,  N ie sk o ń czo n y !"

T o  też o R o s t w o r o w s k i m  p o w t ó r z y ć  
m o ż n a  to, co on s a m  p ow iedz ia ł  o R y ­
dlu,  że „ p rz en ió s ł  B o że  Dziec ię  do P o l ­
ski z B e t le em ".

P i ś m i e n n i c t w o  i s p o ł e c z e ń s t w o  k a ­
tolickie P ol sk i  w i ta  z u z n a n ie m  z a ­
s z c z y t n e  w y r ó ż n ie n ie ,  jakie s p o tk a ło  
Karo la  - H u b e r t a  R o s t w o r o w s k i e g o ,  
c z ło n k a  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  Z jednocz e-  
r;.a P i s a r z y  Katol ickich.

Or. K. M. M oraw sk i.

R a d a  m in is t r ó w  u c h w a l i ł a  w czoraj  
p ó ź n y m  w i e c z o r e m  specjalne m orato­
rium dla koncernu K reugera, o r a z  s p r z y ­
m i e r z o n y c h  z nim t o w a r z y s t w  i p o ­
s z c z e g ó l n y c h  osób ,  k t ó r e  z w i ą z a ł y  się 
ściśle z K r e u g e r e m .

P ó ź n ą  no cą  o d b y ł o  się p o sied zen ie  
rady koronnej. P o n i e w a ż  kró l  G u s t a w  
b a w i  za g ra n i c ą ,  p r z e w o d n i c t w o  ob ją ł  
n a s t ę p c a  tronu.  Rada koronna ratyfik o­
w a ła  u sta w ę  o m oratorium , k tór e j  w a ż ­
noś ć  u p ł y w a  w k o ńc u  m a r c a .  P o z a  tern 
ż a d n y c h  n a d z w y c z a j n y c h  ś r o d k ó w  nie 
u chw a lo n o .

Sztokholm . Na w c z o r a j s z e m  r a n n e m  
pos ied zeniu  ob ie  izby p a r l a m e n t u  za ­
tw ie r d z i ł y  p r o j e k t  6 - m ie s i ę c z n eg o  m o r a -  
te r ju m  dla  k o n c e r n u  Kr euge ra .

P a ry ż . S a m o b ó j s t w o  K reu g e ra ,  ch o -  
c a ż  nie d o t y c z y  b e z p o ś r e d n i o  ż y w o t ­
n y c h  i n t e r e s ó w  Franc j i ,  k o m e n t o w a n e  
jes t  j e d n ak  jako  jeden z n a jw ięk szy ch  
krachów  w dziejach św ia ta  i za p o w ied ź  
katastrof fin a n so w y ch  groźn ych  dla ’ca ­
łe g o  szeregu  krajów  europejsk ich  i po­
zaeuropejsk ich . Fortuna p rzed sięb iorstw  
K reugera, ob liczona na trzy d z ieśc i m i­
liardów  koron szw ed zk ich , daje p ojęcie
0 rozga łęzien iu  in teresó w  jego na ca ły m  
św ie c ie . S zw ec ja , A m eryka i Anglja  
odczują najbardziej skutki krachu, ale i 
inne p a ń s t w a  o d c z u ją  do tk l iw ie  je g o  
n a s t ę p s t w a .

K reu ger w  P o lsc e .
Król  z a p a ł c z a n y  I v a r  K reuge r .  b y ł  

śc iś le  zw ią za n y  in teresam i z  P o lsk im  
M onopolem  Z apałczanym . D w a  r a z y  r o ­
czn ie  p r z e b y w a ł  on w  W a r s z a w i e ,  z a ­
t r z y m u j ą c  się ty d z ie ń  do  10 dni z a  k a ż ­
d y m  r a z e m .  P o t e n t a t  s z w e d z k i  p o s ia d a ł
1 p o s i a d a  d o t y c h c z a s  w ł a s n e  m i e s z k a ­
nie, s k ł a d a j ą c e  s łę z C* l u k s u s o w y c h  u m e ­
b l o w a n y c h  pokoi.  M ie sz k a n ie  to s t a ł o  
z a w s z e  pus t e  i t y lk o  w  c iągu  k ró tk i e g o  
p o b y t u  K r e u g e r a  b y ł o  z a m i e s z k a ł e  p r z e z  
n iego.

I v a r  K r e u g e r  b y ł  r ó w n i e ż  siln ie zwdą 
zan y  z Banniem  A m erykańskim  w  W ar­
sz a w ie , f i n a n s u j ą c y m  p r z e m y s ł  z a p a ł ­
c z a n y .

J a k  nas  w  B a n k u  A m e r y k a ń s k i m  p o ­
in f o r m o w a n o ,  ż a d n y c h  o b a w  co do  p r z y  
sz łośc i  tej  ins ty tuc j i  nie ma.  Ni ew ie lk a  
i lość o s ó b  z a ż ą d a ł a  dz iś  z w r o t u  w k ł a -



d ó w , k tó re  B an k  w y p ła c a  i będz ie  w y -  
fełacął bez żad n y ch  ograniczeń.
' Iv a r  K reuger oprócz in te re só w  za­
p a łc z a n y c h ,  zw iązany był interesam i z 
polską Akcyjną Spółką Telefoniczną. 
(P rzed  d w o m a la ty  K reuger  nabył zn a­
cz n y  pakiet akcy j  E ricsona, k tó ry  jest 
u d z ia ło w cem  PASTY . J a k  informuje mas 
za rząd  P A S T -y  załam anie się  interesów  
Kreugera nie będzie m iało żadnego  
/wpływu na interesy tej spółki, chyba  je­
dy n ie  ograniczenie k red y tó w , k tó re  po- 
(tzatem może P A S T -a  o trzy m a ć  z wielu 
in n y ch  źródeł.

T E L E G R A M Y ,
Lindbergh jedzie poznawać swoje 

dziecko.
Nowy Jork. Dziś ma nastąpić konfronta­

cja Lindbergha z czwórką pasażerów, któ­
rych zatrzymano wraz z dzieckiem w sa- 
mochoddzie opodal miasta Cross will (Ten- 
nessy). Pasażerowie ci nie mogli wytłuma­
czyć się z posiadania dziecka, które według 
rysopisu odpowiada synkowi Lindbergha 
Na wieść o zatrzymaniu Lindbergh wyje­
chał samochodem z Hopewell do Crosswill-

V Japonja nie cieszy się sympatią 
w  Ameryce.

Nowy Jork. W  kilku miastach Stanów 
Zjednoczonych odbyły się wczoraj burzliwe 
manifestacje przed gmachami konsu'atow 
japońskich. W Chicago padły strzały. — 
Trzech policjantów jest rannych. Areszto­
wano około 30 osób. W Nowym Jorku w y­
stąpiła z hasłami antyjapońsklemi Liga Pa­
cyfistyczna.

W czesne jaskółki w Austrji.
Wiedeń. Dnia 9 marca ukazały się w o- 

kolicach Wiednia, na linji kolei południowej, 
pierwsze zastępy jaskółek, powracających 
z zimowisk swoich. Jaskółki znalazły schro­
nienie pod okapami zabudowań folwarcz­
nych, ludziska zaś sypią im obficie strawę, 
litując się nad wvczerDanemi ptaszętami

Jak Już wiadomo —  dyplomacja francuska 
pracuje usilnie nad stworzeniem  zw ią/hu  
państw naddunajskich, któryby niemożliwi! w 
przyszłości połączenie się Austrii z Niemcami. 
Rząd niemiecki upoważnił sw ego posła w W ie­
dniu dr. RIetla (nasz obrazek) do przeszkodzenia 
za  wszelką cenę urzeczywistnieniu planów fran­

cuskich,

Strajk generalny nie ma widoków powodzenia.
K atow ice. Centr. W ydział Związku  

Z w iązków  Zaw. w  P o lsce  w obec  so­
cjalis tycznego has ła  s tra jku  generalnego  
na dzień 16 b. m. w yd ał od ezw ę do ogó­
łu robotniczego, w której opowiada się  
stanow czo przeciw  strajkowi generalne­
mu. W  stosunku do pro jek tu  zm iany u- 
s ta w y  o ubezpieczeniach socjalnych 
C en tra lny  W y d z ia ł  Z. Z. Z. zajmuje s ta ­
now isko  bardzo  k ry ty czn e ,  ale „w alkę  
— jak słusznie podnosi o d e z w a  —  trze­
ba prow adzić mądrze. Utrudni zw y cię ­
stw o, gdy każde ugrupowanie zw iązków  
zaw odow ych , czy  każda grupa politycz­
na na sw oją rękę zacznie popychać ogół 
robotniczy do bezkształtnych 1 bezcelo­
w ych  odruchów**. „S tra jk  zaczyna jący  
się — cz y ta m y  dalej w  odezw ie  — o 
godz. 6 rano a kończący  się o 2-iej czy 
6-ej po południu tego sam ego dnia, niko­
go nie p rzes traszy ,  na nikogo nie podzia­
ła w zam ierzonym  kierunku, żadnego  
celu nie osiągnie*'. .W r e s z c ie  —  mówi 
dalej o d ezw a—  demonstracja jest przed­
w czesną. Spodziew am y się ostatecznej 
rozgryw ki w sejm ow ej sesji jesiennej. 
Nie użyto  przed proklamowaniem straj­
ku żadnych innych dróg przeciw staw ie­
nia się tym  ustaw om . W alka w Sejmie 
jeszcze się nie zaczęła**.

„Miejcie do nas  zaufanie — cz y ta m y  
pod koniec o d ez w y  — że nie zaw ah am y  
s ę p rzed  w ezw an iem  W a s  do zas toso ­
w ania najostrze jszego  sposobu walki, 
gdy tego zajdzie potrzeba, gdy w s z y s t ­
kie inne środki zaw iodą  gdy  będzie nam 
św itać  choćby  najs łabsza  nadzieja, że 
genera lny  stra jk  aż do zw y c ię s tw a  mo­
że zakończyć  się wygraną**.

W  kopalni „Wolfgang*WaweI“ nie 
będzie strajku.

W  niedzielę 13 m arca  w Domu N aro­
do w y m  w Rudzie odbyło  się zg rom a­
dzenie robotników  kop. „W olfgang-W a- 
wel**, na którem  sek re ta rz  D erejczvk z 
Z22 .  z łożył sp raw ozdan ie  z interwencji 
ZZZ. w W a rsza w ie  w spraw ie  zam ie­
rzonego unieruchomienia kopalni. P o  
referacie  — zebrani w liczbie 400 osób 
robotnicy kopalni „W olfgang-W aw e!“— 
postanowili n!e udzielić sw eg o  poparcia 
zapowiedzianem u na 16 marca przez 
klasow e zw iązki zaw odow e strajkowi 
generalnemu. P o n ad to  zebrani w z y w a ­
ją w ładze cen tra lne  do w p row adzeń ,a  w 
c>yn zapow iedzi o przym usow ym  obro­
cie węglem  i kontroli nad przem ysłem . 
Zebranie miało przebieg  spokojny.

Niema powodu do zamknięcia kopalni 
Hr. Laura w  Chorzowie.

W  ubiegłą  niedzielę 13 m arca  w  miej­

scow ości Chorzów, w  pow. k a to w ic ­
kim, odby ł  się publiczny protestacyjny  
w iec przeciw  zam ierzonem u zamknięciu  
kopalni „Hr. Laura**, co  byłoby ciężkim  
ciosem  nietylko dla rodzin górniczych, 
ale także dla ogółu m ieszkańców gminy. 
W  publicznym  w iecu p ro tes tacy jnym  
wzięło udział zg ó rą  3000 osób. P o  refe­
ra tach  p rzy ję to  rezolucję, w  k tórej ze- 
b ian i w skazu jąc  na fakt, że gmina C ho­
rzów  posiadając już i tak poważną ilość 
bezrobotnych, w  razie unieruchomienia 
kop. „Laura** os ta teczn ie  zostanie zruj­
now ana, bowiem  załamią się jej podsta­
w y finansow e. Zebrani uw ażają , że nie 
ma żadnych podstaw  do unieruchomie­
nia kopalni, która  uchodziła i uchodzi za 
iedną z najlepszych kopalń w ęgla na 
Śląsku. Kierując się temi przesłankami, 
zebrani odnoszą się do w ładz o niedopu­
szczen ie do zam knięcia wspomniane! 
kopalni.

Cała załoga kop. „FIorentyny“ w  Ła­
giewnikach bez pracy.

Jak się dowiadujem y, w  dniu w czo­
rajszym kierow nictw o kopalni „Floien- 
tyna“ w Łagiewnikach w ypow iedziało  
na dzień 29 marca br. prace całej za ło­
dze robotniczej w liczbie 1380 robotni­
ków. jak i pracownikom um ysłow ym  w  
liczbie 126 urzędników. Stoi to w  zw ią­
zku z zam ierzonem  unieruchomieniem  
kopalni.

Robotnicy żądają rozwiązania rady 
zakładowej huty „Pokój“.

W  niedzielę 13 m arca  w m iejscow o­
ści Czarny Las, w pow. św iętochłow ic- 
kim, odbyło  się zebranie  o rganizacyj

p ro rząd o w y ch  p rz y  uczestn ic tw ie  zgó­
rą  800 osób, na k tó rem  po re fera tach  se ­
k re ta rz a  Bajdura ze Zw. M eta low ców  
ZZZ. i pp. M agdziorza oraz  O lszow sk ie­
go, zebrani przyjęli rezolucję, w której 
dom agają  się od inspektora  p racy  w 
Król. Hucie natychm iastow ego rozw ią. 
zsnia Rady zakładow ej huty „Pokój**, 
bow iem  —  jak głosi rezolucja — jeden 
z cz łonków  R ad y  zak ładow ej pozwolił 
sobie w stosunku do jednego z robotn i­
ków na pow iedzenie, że „o trzy m ałb y  
pracę, g d y b y  był w niemieckiej o rgani­
zacji zaw odow ej,  a poniew aż należy do 
Federacji  i po w stań có w  —  to mu p racy  
nie dadzą**. W  innych punktach rezolu­
cji zebrani w y p o w iad a ją  się zdecydo­
wanie przeciw  zam iarowi obniżenia za­
robków w hutnictwie, jak i chęci pogor­
szenia czasu pracy i św iadczeń urlopo­
w ych oraz socjalnych, jak rów nież zw ra­
cają się do w szystk ich  robotników na 
Śląsku, by nie dali posłuchu agitatorom  
7 k lasow ych  zw iązków  zaw odow ych  i 
nie udzielili sw eg o  poparcia strajkowi 
generalnem u, zapowiadanem u przez kla- 
sow ców  na 16 marca.

Rezolucja w spom niana w ręczo n a  zo­
stanie P. W ojew odzie  dr. G raży ń sk ie ­
mu, K om isarzowi demobilizacyjnemu w 
K atowicach, inspektorow i p racy  w Król. 
fiucie, jak rów nież  w odpisie p rzes łana  
zostanie do M in is te rs tw a P ra c y  i Opieki 
Społecznej.

Do pow yższe j  rezolucji p rzy łączy li  
S’ę robotnicy Królewskiej Huty zorgani­
zow ani w Związku Zw iązków  Zawodo­
w ych, dalej robotnicy z Chropaczowa, 
oia z  uczestn icy zgrom adzenia N. Ch. Z. 
P. w Nowej W si. «

168 000 głosów brakło Hindenburgowi 
do zupełnego zwycięstwa.

Berlin. P rze b ie g  w y b o ró w , w b re w  
oczekiw aniom , był nadspodziew anie  
spokojny. W p raw d z ie  w pobliżu biur 
w y b o rc zy ch  w y n ika ły  od czasu do cza ­
su aw a n tu ry  i nieporozumienia, szybko 
jednak l ikw idow ała  je policja. F re k w e n ­
cja w n iek tó rych  ok ręgach  była wielka, 
p rzew y ższa jąc  80 proc., a n aw et sięga- 
iąc 90 proc. O godz. 6 w ieczór,  w s z y s t ­
kie biura w y b o rcze  zos ta ły  zamknięte , 
głosy obliczone, urny  op ieczę tow ane i 
przew iezione do komisji centralnej.

W e w czora jszem  głosow aniu  na p re ­
zyden ta  Republiki Niemieckiej wzięło u- 
dział 37 660 37 głosu jących .

O trzym ali  g ło só w : Hindenburg 18
mJljonów 661 736, Hitler 11 338 571, Thai 
mann 4 928 079, D iisterberg 2 557 S86, 
W inter 109 991.

P o za tem  sooro  głos. uniew ażniono.

W yniki te m ożna u w ażać  za ostątecz  
n.e, j a k k o l w i e k  dane cyfro  we z biura, w y  
borczego  przy ul. F rancusk ie j  w Berli­
nie nie by łv  w zięte  pod uw agę. P rzew o­
dniczący tego biura, po załatw ieniu for­
m alności, w y szed ł z urną i nie wiadomo, 
co  się z nią stało. Do godziny 10 rano  
policja nie zdołała go  odnaleźć.

W  w ynikach  m ożliw e są  jeszcze d ro ­
bne popraw ki, k tóre  jednak nie pos iada­
ją isto tnego znaczenia .

W  ten sposób Hindenburgowi brakło 
do absolutnej w iększości, a w ięc w y b o ­
ru już w  pierw szem  głosow aniu , zale­
dw ie 168 000 g łosów .

Z pow odu braku  tej niewielkiej ilości 
g łosów , H indenburg  będzie musiał jesz­
cze raz w drugiem głosow aniu  zm ierzyć  
się z Hitlerem.

książę i żebrak
P O W IE Ś Ć .

24) (C iąg dalszy.)

—  Kocham  n ap raw d ę  tego m ałego 
ch łopaka  —  ciągnął dalej H endon — któ­
ry  tak śmiało p rzem aw a .  J a k  odw ażny  
by ł  w obec  tłum ów  pospóls tw a. A jakże 
delikatne, regu la rne  są  jego ry s y  teraz, 
g dy  sen  usunął z nich trw o g ę  i boleść. 
Będę p ró b o w ał u leczyć  go z choroby, 
k tó ra  go nęka, będę jak s ta rsz y  b ra t  
op iekow ał się nim, czu w ał nad nim i u- 
cz y ł  go. K toby mu chciał co złego zro - 
b.ć, niech p ierw ej sw ój całun pogrzebo­
w y  zam ów i, gdyż będzie mu potrzebny, 
choćby  mnie miano za to spalić.

Nachylił się nad c h ’opcem, p rz y p a t ru ­
jąc mu się litośnym w zrokiem . S w ą  du­
żą, c iem ną ręką  pogłaskał lekko policz­
ki śp iącego i odsunął mu poplątane w ło­
sy z nad czoła . Młode ciało zadrżało , 
g dy  się go dotknął, a Hendon zaszepta ł  
do siebie: — 1 ja mu daję tak leżeć, nie 
o k ry w s z y  go niczem, tylko m ężczyzna  
m oże  zrobić coś podobnego. Malec 
m óg łby  zasłabnąć. Ale jakżeż to z ro b ić?  
G d y b y m  go  podniósł, że b y  ko łd rę  w y ­
ciągnąć, tobym  go  zbudził. Spojrzał do ­
k o ła  po izdebce, ale nic w niej nie było.

coby  się dało  na nakrycie  użyć. 
więc w łasną  suknię i o»ulił chłopca, mó­
wiąc do siebie: — Jes tem  p izy zw y czu -  
jony do lekkiego odzienia, *,imno tri nie 
zaszkodzi.

Dużymi krokam i p rzechadza ł  się po 
pokoju, aby  się rozgrzać ,  m ów iąc  dalej 
do siebie:

—  Jem u się zdaje w  obłąkaniu um y - 
sfowem , że jest księciem  Walji, by łoby  
szczególnem, g d y b y  to urojenie t rw a ło  
teraz, k iedy  rz ecz y w is ty  książę Walji 
zosiał królem... Jeśli mój ojciec żyje je­
szcze, jak miałem w iadom ość przed sie­
dmiu laty, k iedy za granicę  by łem  w ie­
ziony, on to dla mnie zrobi, że przyjmie 
pod sw ój dach biednego chłopca. Mój 
b ra t  na js ta rszy ,  poczciw y  Artur, u cz y ­
niłby to samo, ale b ra t  Hugh... temu roz­
biłbym czaszkę , nin.bym zniósł, aby  się 
do tej rzeczy  mieszał. T ak ,  w y b  erz-  
my się w drogę do domu, i to zaraz.

Sługa wniósł parę k u rzący ch  się pół- 
rr isków, k tó re  postaw ił na m ałym  sto­
liku; p rzy su n ą ł  d w a  k rzes ła  i odszedł 
p rzy zw y cza jo n y ,  że  tak skrom ni goście 
sami sobie służą. Z ha łasem  drzw i za 
sobą zam kną ł i chłopiec się zbudził. 
Szy b k o  ze rw a ł  się i usiadł, rozglądając  
się wokoło  sw obodnie. L ecz  za raz  za ­
smucił się i szepną ł:

—  Niestety, by ł  to tylko sen ;  oby  
Bóg zm iłow ał się nademną.

Z au w aży ł  zaraz , że był o k ry ty  cie­
płą odzieżą, spojrzał na Milesa Hendo- 
na widocznie zziębniętego i rzekł, oce­
niając jego pośw ięcenie :

—  T y ś  dobry ,  ba rdzo  do b ry  dla 
mnie. W eź  te raz  s w ą  odzież i ubierz się 
w nią, mnie już nie po trzebna.

Podniósł  się z łóżka, poszedł do urny 
walni i tam się za trzy m ał.

Hendon rzekł w eso ło :
— B ierzm y się ż w a w o  do jadła. 

O baczysz , że posiłek i parę  godzin snu 
postaw ią  cię znow u na nogi.

Chłopiec nie odpow iedzia ł,  pa trza ł  
na to w a rz y sz a  „e zdziw ieniem , p raw ie  z 
n.ecierpliwością . Hendon, nie w iedząc 
czego on chce, z a p y ta ł :

— C zy  ci czego  p o trze b a?
— Mój dobry  przyjacielu, um yć się 

muszę.
— 1 ow szem , nie po trzebujesz mnie 

py tać  o pozw olenie w żadnym  podob­
nym razie. Co tylko do mnie należy, 
jest na twoje usługi.

Nieruchomie stal chłopiec jeszcze 
chwilę, potem  niecierpliw ie uderzy ł  
nóżką o podłogę.

Zdziw iony  H endon za p y ta ł :
—  Cóż to  m a  z n a c z y ć ?

P ro szę  cię, nalej tu w ody . P o co  
mam to m ó w ić?

Hendon z trudnością  pow ściągnął 
g łośny  w ybuch  śmiechu.

— No, to przecież jest dziw ne — 
szepnął do siebie, szybko  przystępując, 
aby  zadość uczynić rozkazom  zu ch w a­
łego malca.

W  milczeniu sta ł  obok niego i na za ­
w o łan ie :  — P ręd k o  ręcznik! — podał 
chłopcu ręcznik, w iszący  mu tuż przed 
nosem. P o tem  p rzy b ran e  jego d z :ecko 
usiadło spokojnie, a on sam  tw arz  umył. 
Lecz gdy chciał zasiąść p rzy  stole do 
jedzenia i b ra ł  za krzesło , chłopiec za ­
w oła ł:

—  Z a trzy m aj się, jakże ośmielasz się 
usiąść w obecności k ró la?

Tego już było  H endonowi za w ie le ;  
przecież prędko dobroć przem ogła 
zniecierpliwienie.

— S za leń s tw o  tego biedaka pos-ępu- 
je z biegiem w ypadK ów ! — szepnąi do 
siebie. — Stosuje  się do p ub l ic zn yc h  
sp ra w  państw a , teraz ma się on za k ró ­
la! Cóż ja m am  p o cz ąć?  Najlepiej za­
dość uczynić jego urojeniem. D opraw ­
dy, onby mnie jeszcze  do w ięzienia w y ­
słał.

(Ciąg dalszy  nastąpi.)



Seminarium zagraniczne w Poznaniu.
Prócz  Niemców i W łochów żaden 

naród w Europie nie ma tylu obywateli 
poza granicami swego państwa, co na­
ród polski. Niema prawie zakątka zie­
mi, gdzieby nie było naszych rodaków. 
Od lodów dalekiej północy aż po Zie­
mię Ognistą, od miast nadbrzeżnych 
Australji poprzez wyspy Oceanji aż do 
kiainy  W schodzącego Słońca roz­
brzm iewa mowa polska wlecze się za 
r.aszym rodakiem tęsknica, człowieczy, 
polski ból.

Siedem miijonów rodaków poza gra­
nicami Polski, to naprawdę rzesza wiel­
ka. Siedem miijonów, to w  budżecie 
narodowym  ważna pozycja, która nie­
małą odegrać może rolę.

Polska opiekuje się tą rzeszą, jak 
może. Rząd polski posyła jej nauczy­
cieli, instruktorów. Różne organizacje, 
opiekujące się w ychoiź tw em , nawiązu­
ją z nią stały kontakt, wysyłają książ- 
k, polskie czasopisma i ilustracje.

Najmniej jednak myślano dotych­
czas o opiece duszpasterskiej dla na­
szych rodaków. Szedł coprawda raz 
po raz za wychodźcą polskim polski ka­
płan. Szedł, jako że sumienie mu mó­
wiło, że poginą dusze polskie dla Boga 
i Polski, jeśli nie będą miały duszpaste­
rza, przyjaciela, co je będzie krzepił 
słowem polskiem i modlitwą.

Tych księży jednak było stosunkowo 
niało. Byli to w walnej części księża 
świeccy, choć i zakonni obejmowali 
duszpasterskie posterunki.

To też nie dziw, że wśród polskiego 
wychodźtw a odczuwa się dziś wielki 
brak kapłanów. Coraz też częściej do­
ciera do kraju ze wszystkich stron wo­
łanie: Dajcie nam polskich duszpaste­
rzy!  Brak polskiego kapłana, to dopiero 
bólów ból!

Brak naprawdę wielki. W e Francji 
na 20 tysięcy rodaków przypada jeden 
zaledwie polski ksiądz. W Argentynie, 
w  prowincjach Cordoba i Santa Fe 30 
tysięcy Polaków żyje bez księdza. W 
Brazylii są polskie osady, które od 40 
lat nie w idziały kapłana polskiego. Tam 
też niektóre parafie polskie ciągną się 
na przestrzeni 200 km, a 80 procent na­
szych rodaków umiera bez św. Sakra ­
mentów.

Z chwilą, kiedy J. Em. Ks. Kardynał 
P rym as  Dr. Hlond zostaje oficjalnym 
opiekunem naszego wychodźtwa, spra­
wa duszpasterstwa polskiego na emi­
gracji wkracza na inne tory. Dotych­
czas wysyłano kapłanów ochotników 
do pracy duszpasterskiej i to bez spe­
cjalnego do niej przygotowana. Ks. Pry­
mas, widząc, że taka doraźna tylko po­
moc nie prowadzi do celu, obmyśla plan 
stałego i system atycznego zasilania 
duszpasterstwa polskiego zagranicą. 
W  tym celu powołuje do życia osobne 
Seminarium Zagraniczne, które mło­
dych alumnów przygotowuje pod każ­
dym względem do przyszłej ich dzia­
łalności. W ychowankowie tegoż Se- 
minarjum prócz nauk filozoficznych 
i teologicznych otrzymają osobne wy- 
ksz;ałcenie dziennikarskie, dalej zapo­
znawać się będą z całokształtem zaga- 
dnień naszego wychodźtwa. Będą się 
Uczyli obcych języków, geografji; będą 
Się zapoznawali z obyczajami i warun­
kami społecznemi tego kraju, wśród 
którego obejmą duszpasterskie poste­
runki. Będzie to szkoła duchownych 
Podchorążych, z której wyjść mają pra­
wdziwi żołnierze Chrystusowi, co z 
krzyżem i polską książką w ręku do 
hrac; polskiej pójdą — w szeroki Boży 
świat.

Seminarium Zagraniczne orgamzuje 
s^ę w ramach zakonnego zgromadzenia. 
Doświadczenie bowiem uczy, że zagra ­
nicą kapłan zakonny daleko lepiej po­
tr a f  sprostać swemu zadaniu, aniżeli 
kapłan świecki. Kapłan zakonny znaj­
duje w  swem zgromadzeniu mocne 
oparcie.^ Z natury rzeczy u trzymywać 
też musi s tały kontakt  z centralą, a więc

z krajem. Może też w  końcu z więk- 
szem poświęceniem oddać się swej pra­
cy, bez tej troski o zapewnienie sobie 
materjalnego bytu. Toć właśnie ta tro­
ska hamuje tak często poczynania i sku­
teczność pracy kapłana świeckiego.

Seminarjum Zagraniczne oraz nowe 
zgromadzenie zakonne dla duszpaster­
s tw a  polskiego zagranicą otrzymało 
już aprobatę Rzymu. Pius XI, błogosła-

Sejm w tygodniu ubiegłym uchwalił 
ustawę o chowaniu zinartych i stw ier­
dzaniu przyczyny zgonu. Według tej 
ustawy, ciała osób zmarłych nie mogą 
być chowane przed upływem 24 godzin 

jod zgonu, a najpóźniej w 72 godziny 
zwłoki winny być usunięte z mieszka­
nia celem pochowania, albo w razie od­
roczenia terminu pogrzebu, celem złoże­
nia w kostnicy lub domu przedpogrze- 
bowytn. Ciała osób zmarłych na cho­
robę zakaźną winny być pochowane w 
przeciągu 24 godzin. P ra w o  pochowa­
nia z w ł o k  lu dzk ich  m a najb liższa  rodzi­
na (współmałżonek, krewn; wstępni, 
zstępni, boczni do 4-go stopnia, powi­
nowaci w linji prostej do I-go stopnia),

|zm arłych duchownych również ich wła­
dza duchowna, wojskowych — władza 
wojskowa. ZwiokL niepochowane przez 
rodzinę władze administracyjne mogą 
przekazywać uniwersytetom lub winny 
być pochowane przez gminę, w której 
nastąpił zgon.

Stwierdzenie zgonu winno być usta­
lone przez lekarza, leczącego chorego, 

i lub w drodze ogiędzin przez lekarza 
urzędowego albo przez inną osobę po­
wołaną przez władze gminną. W razie 
podejrzenia lub stwierdzenia choroby 
zakaźnej albo przestępstwa, popełnio-

Rok obecny, k tóry  dla Anglji rozpo­
czął się pod znakiem kongresu Euchary- 
styczmego w Dublinie, pozwala spodzie­
wać się, że ruch katolicki w roku tym 
wzmoży się znacznie i to nie tylko na 
Zielonej W yspie ale i w całej Anglji. Da­
ne sta tystyczne wykazują, że od r. 1920 
średnia roczna liczba naw róceń wynosi 
12 000. W roku 1930 pobudowano w An­
glji 46 nowych kościołów i kaplic, tak, 
że ogólna liczba świątyń katolickich w 
tym kraju wynosi 2 274. W 519 szkołach 
katolickich pobiera naukę około 60 000 
uczniów.

Stały  wzrost katolicyzmu w Anglji 
w znacznej mierze zawdzięczać należy 
usilnej działalności duchowieństwa kato­
lickiego, jego gorliwości i enęrgji. P o ­
nadto wpływ a znacznie na ten stan rze­
czy  wzrastający niepokój w świecie i 
całkowita niemoc sekt protestanckich, 
które nie potrafią dać odpowiedzi na 
podstaw owe pytania doby obecnej w

wiąc nowemu dzie łu ,... nazwał je „dzle 
łem opatrznościowem I pożytecznem  
i dlatego sercu Swemu tak bardzo bli- 
skiem“.

Alea iacta est. Fundamenty pod no­
w y  gmach już położone. Pow staje na 
z emiach polskich nowe dzieło miłości 
bliźniego pod Szczytnem hasłem: W szy ­
stko dla Boga, Polski i ukochanej naszej 
rzeszy wychodźczej.

nego w stosunku do osoby zmarłej, win­
no się o tern powiadomić władzę sądo­
wą lub policję.

Na wszystkich cmentarzach w ciągu 
pięciu lat muszą być pobudowane domy 
przedpogrzebowe lub kostnice. Obo­
wiązek i prawo zakładania cmentarzy 
spoczywa na gminach. P raw o  zakła­
dania cmem arzy przysługuje i prawnie 
uznanym związkom religijnym. Prawa 
Kościoła katolickiego do zakładania, 
rozszerzania, zarządzania i utrzymania 
cmentarzy określa art. 17 Konkordatu, 
na co powołuje się ustawa.

Grób nie może być użyty do pono­
wnego chowania przed upływem lat 20. 
Po tym terminie również nie może być 
użyty, jeżeli nastąpi zastrzeżenie ze 
strony jakiejkolwiek osoby i uiszczenie 
przez nią przewidzianej opłaty.

Właściwe organa związków religij­
nych i wyznaniowych osób prawnych 
wydadzą zarządzenia, dopuszczające 
r.a okres pięcioletni od wejścia w życie 
ustaw y powyższej przyjmowanie na 
cmentarze także zwłok osób, nienależą- 
cych do tego wyznania, dla którego 
cmentarz jest przeznaczony, jeżeli w 
promieniu 30 kilometrów od miejsca 
zgonu niema cmentarza gminnego lub 
odpowiedniego wyznania.

obliczu ciężkiego kryzysu moralnego i
społecznego. Te niepewności i wątpliwo­
ści w wyznaniu amglikańskiem wystąpi­
ły jaskrawo w niedawnym konflikcie o 
oficjalny „P raye r  Book14. Występują 
one dalej w zasadniczych kwestjach. 
dotyczących rozwodów, ograniczenia 
liczby urodzeń, charakteru małżeństwa 
itd. Słabość anglikanizmu odźwiercia- 
dliła się również ostatnio w głosach 
prasy na temat władzy arcybiskupa 
Canterbury,  który podlegając zasadni­
czo królowi, jako najwyższemu zwierzch 
nikowi Kościoła anglikańską powinien 
być również zależmy od parlamentu, al­
bowiem król nie może działać' poza par­
lamentem.

W  takich warunkach jest rzeczą zro­
zumiałą, że oczy wyznawców anglika- 
nizmu coraz bardziej zwracają  się ku 
Kościołowi katolickiemu i wiele osób 
szuka odpowiedzi na dręczące ich py ta ­
nia w  katolicyzmie.

Przegląd religijny.
Katolicyzm w Japonjl.

Do Agencji Fides nadeszło świeżo 
sprawozdanie z postępów katolicyzmu 
w Japonji w roku 1931. Ze sprawozdania 
tego, obejmującego okres  od czerw ca  
1930 do czerwca 1931 r., widać, że na 
ogólną ilość mieszkańców 64 700 557 
Japonja posiada 96 323 obywateli w y ­
znania katolickiego, w tern 63 kapłanów, 
224 kleryków, oraz 230 sióstr zakon­
nych pochodzenia krajowego. Najwięk­
szą, bo przeszło połowę katolików obej­
mującą (54 542), jest diecezja Nagasaki, 
k tórą rządzi jedyny biskup pochodzenia 
japońskiego, Mgr. Hayasaka. P rzy ros t  
liczby katolików w Japonji w okresie 
spraw ozdaw czym  wyniósł  ̂ 2,95 proc., 
co wobec przyrostu  ludności w  tym 
kraju o 1,4 proc. wyraźnie wskazuje na 
znaczne postępy pracy misyjnej. Jak  
wynika dalej ze sprawozdania, w  poda­
nym okresie spraw ozdaw czym  udzielo­
no 1 722 osobom dorosłym i 3 114 dzie­
ciom Chrztu św., me licząc 2 405 w y ­
padków udzielenia tego sakramentu oso­
bom konającym. Stosunkowo niewielka 
liczba chrztów dzieci tłumaczy się zna­
czną emigracją.

B olszew icy  składają hołd działalności 
Ojca Ś w .

Z okazji dziesięciolecia rządów Ojca 
Św. pojawiły się niezwykle liczne publi­
kacje, wyrażające podziw i hołd dla Je ­
go wielkiej i wszechstronnej działalno­
ści. Bezwątpienia jednak najoryginal­
niejszą jest opinja o Piusie XI, zamiesz­
czona w Nr. 12 „Bezbożnika41, a będąca 
— mimowolnym zapewne — hołdem dla 
aktywności Ojca Św. Oto co tam czy­
tam y: „Przedewszystkiem  trzeba pod­
kreślić nadzwyczajną aktywność kiero- 
w nika Kościoła. W  ciągu dwu lat ostat­
nich ogłosił on cały szereg t. zw. ency . 
kiik, traktujących o wszystkich najw aż­
niejszych sprawach życia bieżącego. 
Papież mówi w nich o wychowaniu mło­
dzieży, o małżeństwie, o kwestji robot­
niczej, o socjaliźmie, o kryzysie świato­
wym i o bezrobociu. Nie wyczerpuje to 
jednak działalności Piusa XI — pisze da­
lej „Bezbożnik14 — w ystarczy  spojrzeć 
ria dziennik watykański, by się przeko­
nać o niezwykłej ruchliwości tego P a -  
p eża, osoby w dodatku ciekawej, jego 
piacowitości nadzwyczajnej i energji. 
P  us XI posługuje się nadto stacją radjo- 
wą, aby przemawiać do całego świata 
katolickiego; rzadko mija tydzień, by nie 
przyjął delegacyj, przybyw ających z ca­
łego świata. Po większej części są to 
delegacje robotników lub stowarzyszeń 
rzemieślniczych, które Papież najchęt­
niej widzi u siebie. Każda taka audjen- 
c;a jest okazją do przemówienia papie., 
skiego, które służy jako drogowskaz i 
dyrek tyw a dla całego świata.44

Niezwykle dziwuem jest, że bolsze­
wicy zdobyli się aż na tyle objektyw:- 
zmu.

Germanizacja Polaków  w  Niemczech.
Pisma polskie, wychodzące w Niem­

czech (m. in. „Gazeta Olsztyńska41 z dn. 
4 b. m.) podają, że w parafji sztumskiej 
nastąpiła redukcja nabożeństw dodatko­
wych oraz kazań w języku py'skim vV 
proteście organizacyj polskich czytam y 
m. in.: „W szyscy przecież wiemy, że pa- 
rafja sztumska od wieków zamieszkana 
przez ludność polską, dziś jeszcze po- 
s ada większość parafjan mówiących po 
polsku. Mało jest tych, którzy języka 
naszego nie rozumieją, a są to przeważ 
rue tacy, którzy od niedawna sprow a­
dzili się tu i dziś z całą nienawiścią od­
noszą się do nas, mówiących po polsku. 
W ich głowach powstały marzenia, aby 
nabożeństwa polskie w Sztumie skaso­
wać i przez to ułatwić sobie pracę ger- 
rranizacyjną wśród ludu polskiego. Na 
ich wniosek nastąpiła też obecnie zmiana 
nabożeństw w naszym kościele.14

Słuszny ten protest ludności polskiej, 
wydziedziczonej z m owy ojczystej, ma­
my nadzieję, zostanie wysłuchany przez 
ks, biskupa Kailera i sprawiedliwości 
stanie się zadość.

Konie w  w alce w yborczej. ipsiigl

W Japonii, kraju wschodzącego sło ika, odbyty sit} ostatnio w ybory, które przyniosły walne 
zw ycięstw o partjl rządowej. Jak widzimy z obrazka, żyw y udział w akcji wyborczej w zięły  

również konie, oblepione aliszami agitacyinemi.

Ustawa o chowaniu zmarłych 
i stwierdzaniu przyczyny zgonu.

Znakomity rozwój katolicyzmu
w Anglji.



Z całej Polski.
Życie z wysokości 30-metrowego komina 

nabiera uroku.
Kraków. P rz y  ul. Łokietka, 16-letnia 

Natalja Bogaczówna wspięła się po 
klamrach na 30-metrowy komin, by z 
wysokości tej rzucić się w  otchłań nie­
bytu. Ale gdy spojrzała na dół... zanie­
chała zamiaru. Łatwiej jednak było 
wejść, niż zejść. Musiano sprowadzić 
straż ogniową, która przy pomocy dra­
biny strażackiej i zw iązaw szy  niedo­
szłą samobójczynię sznurami, zdołała 
sprowadzić ją na wzgardzoną ziemię.

Student osłabł z głodu.
Radom. W  Radomiu zasłabł na ulicy 

jakiś młody człowiek. Gdy sprowadzono 
go na stację pogotowia i ocucono, pier- 
wszem  jego słowem było: „jeść“. Jak 
się okazało, był to Marjan Kolkiewiez, 
student, pochodzący z Nieszawy w woj. 
warszawskiem. Kol'kiewicz, s traciw szy 
posadę mierniczego drzewnego w Lubli­
nie, przybył do Radomia, aby znaleźć tu 
korepetycję. P rzez  trzy  błądzii po mie­
ście, cierpiąc głód, aż wreszcie z w y ­
cieńczenia zemdlał na ulicy.

6-Ietni chłopiec pokrajał siostrę.
W arszawa. W  jednej z osad pod 

Szczuczynem wieśniak Salczyński za­
bił wieprza. Operacji zabijania przypa­
t ry w a ły  się dzieci. Sześcioletni Antoś, 
gdy rodzice pojechali do miasteczka, za­
proponował 4-letniej siostrze Małgosi, 
żeby zabawili się w zabijanie wieprza. 
Pokrajał on siostrę nożem, razem z młod 
szym  braciszkiem, złożył szczątki w 
szafliku i przysypał je solą. Gdy rodzice 
wrócili, matce pękło serce, zaś ojciec 
dostał pomieszania zmysłów.

6-letnie dziecko nie ma ochoty do życia.
Poznań. W  Lesznie (woj. noznańskie) 

zdarzył się wypadek nadzwyczajny. 
Sześcioletnia Marja Celińska oblała się 
naftą i podpaliła. Dziecko, ciężko popa­
rzone, uratowano i przewieziono do szpi 
tala. Zapytana przez matkę, dlaczego to 
uczyniła, odparła 6-lctma samobójczy: 
ni: „nie mam ochoty do życia“. Jednak 
należałoby zbadać warunki, w których 
żyje to dziecko.

Trzy tęcze na niebie.
Zamoście. Onegdaj mieszkańcy mia­

sta  Zamościa byli świadkami ciekawe­
go zjawiska atmosferycznego, trw ające­
go przez kilka godzin. Na niebie zaob­
serw ow ano trzy tęcze i tak jakby czte­
ry  słońca, z których dw a zupełnie w y ­
raźnie na wschód od Zamościa, a dwa 
mniej wyraźne, z których jedno na pół­
nocy, a drugie na południu. Cztery od­
bicia słoneczne by£v połączone długą 
mleczną linją, przerw aną dopiero na za­
chodzie.

Zębami nos odgryzł swemu przeciwni­
kowi.

Grodno. Na spokojnej ulicy P-umni- 
kańskiej w spokojnem mieście Urodnie, 
w ydarzy ł się onegdaj wypadek godny 
upamiętnienia. Pokłócili sie tam o rzad­
kiego teraz pasażera  dwaj dorożkarze, 
ofiarujący mu przejażdżkę sankam.. 
Scysja przybierała coraz gwałtów  vej- 
szy  charakter, wskutek czego pasażer 
uciekł, a zwaśnieni sankarze kontynuo­
wali zaogniający się spór. P rzerodzd  się 
on wreszcie w bójkę, w czasie której je ­
den z sankarzy, niejaki Cybulski, c h w y ­
cił przeciwnika swego, Pipkina, zębami 
za nos i odgryzł tnu tę ozdobę tw arzy  
całkowicie. Pipkina przewieziono do 
szpitala, a Cybulski będzie odpowiadał 
za swe skłonności „gryzonia".

Wstrząsający wypadek.
Wilno. W  garbarni Margolis zdarzył 

się straszny wypadek. Robotnik pracu­
jący przy pompie, Jan Łączkowski 
wpadł do kotła z w rzącą  wodą. Nie­
szczęśliwemu pośpieszył z pomocą jego 
brat Adam, który z narażeniem własne­
go życia zdołał wyciągnąć nieprzytom­
nego i śmiertelnie poparzonego Jana 
Łączkowskiego. Adam Buczkowski pod­
czas ratowania b ra ta  odniósł silne po­
parzenia. Pogotowie ratunkowe odwio­
zło obu do szpitala. Stan Jana Buczkow ­
skiego bez beznadziejny.
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Złóż datek na fundusz bezrobocia 
na P. K. O. Nr. 307-795!

Rozmaitości.
40 psów musiało jeść jarzyny.

P ew na  ó7-letnia była nauczycielka, 
miss Ellen William, otrzym ała przez sąd 
karę 2-miesięcznego więzienia, ponie­
waż obchodziła się w sposób okrutny 
z swojemi psami. Mieszkała ona przez 
długie lata w  jednym mieszkalnym po­
koju starej chałupy z 40 psami (skarga 
sądowa mówi nawet o 50 psach).

Sama spała na starych derach i ży ­
wiła się tylko jarzynami, co nie podle­
ga karze. Ale, że daw ała  również psom 
tylko jarzyny do jedzenia, wskutek cze­
go psy wyglądały  nędznie, to skłoniło 
angielskie T ow arzys tw o  opieki nad 
zwierzętami do wystąpienia przeciw niej 
na drodze sądowej. Sąd angielski ska­
zał ją za to na dwa miesiące więzienia. 
Wniosek prokuratora przew idyw ał ka­
rę 6-miesięcznego więzienia. Ale sę­

dzia przyjął jako okoliczność łagodzącą 
to, że s tara  panna opiekowała się bez­
domnymi psami. W szystkie pozosta­
wione przez pannę psy  przeszły obec­
nie pod opiekę londyńskiego T ow arzy­
stw a opieki nad zwierzętami.

200-na rocznica narodzin parasola.
Pożyteczny ten przedmiot codzien­

nego użytku obchodzi obecnie 200-ną 
rocznice sw ych narodzin. W ynalazcą 
parasola był Anglik, James Harvey, 
k tóry  napotkał z początku na duże tru­
dności w rozpowszechnieniu swego — 
jak go nazwał — deszczochronu. W y­
śmiewali go współcześni londyńczycy,
b.egały za nim tłumy uliczników, jak 
za warjatem. Stopniowo przecież para­
sol wszedł w  życie i stał się popular­
nym tak, jak' laska.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH. 

Koncert braci Szafranków.
K o n c e rt b ra c i  S z a fra n k ó w , k tó r y  się  odbę­

dzie w  c z w a r te k ,  d n ia  17 m a rc a  o godz. 8 w itc z .  
w sa li H o te lu  P o lsk ie g o  je s t  n iem a łą  s e n sa c ją  
dla, św ia ta  m u zy czn eg o . D o w iad u jem y  się , że  
b ile ty  są  już  d z iś  n ieom al w sz y s tk ie  w y s p rz e d a -  
ne, co p o tw ie rd z a  o lb rzy m ie  z a in te re so w a n ie  
k o h c e rtem . Is tn ie je  z a tem  o b a w a , że  p rz y  k a s ie  
nie b ęd zie  już  m ożna o trz y m a ć  b ile tó w . R ad zim y  
w ięc  w szy s tk im , k tó rz y  je s z c z e  b ile tu  nie/ posia­
da ją , a b y  p o sp ieszy li do  k s ię g a rn i p. B a s is ty  lub 
do sk ład u  p. Ś te u e ra  i o d e b ra li  r e sz tę  b ile tó w . 
S a la  B ia ła  n ie s te ty  n a  tak  w ie lk ie  z a in te re so ­
w an ie  je s t  za  m ała , a  innej w ięk sze j sa li z podo­
b n ą  a k u s ty k ą  R y b n ik  nie p o siad a . A k o m p an ja - 
w ać  będ zie  p ian iśc ie  m ło d szy  b ra t,  ro k u jący  ró­
w n ież  w ie le  n adziei s k rz y p e k -w ir tu o z  A ntoni, 
k ‘ó ry  k sz ta łc i się  . je sz c z e  w  B erlin ie . R ybn ik  
z a tem  z nap ięciem  o czek u je  k o n c e rtu  ty ch  dw óch  
a r ty s tó w , w d o d a tk u  m ieszk ań có w  n a sz eg o  m ia­
sta . Jak się  dow iadujem y w  ostatn iej chw ili, 
koncert odbędzie s ię  w  sali n o w eg o  kina „Apo- 
lo" w  Rybniku przy ul. P o czto w ej.

*
R E P E R T U A R :

W to re k , 15. bm .: . C lo c1 o". p rz e d s ta w ienie 
popu larne ' o godz. 19 30, '

Ś ro d a , dnia 16 bm . „D am y" i h b z a ry "  pre­
m ie ra  o  godz . 19,30

C z w a rte k , dn ia  17 bm . „N oc w  S a n  S e b a ­
s tia n o "  o godz . 19,30.

S o b o ta , d n ia  19 bm . „D am y  1 b u z a ry "  u ro ­
c z y s te  p rz e d s ta w ie n ie  o godz. 19.30.

TEATR POLSKI NA PRO W INCJI:
P ią te k  d n ia  18 bm . „C lo c lo "  w  R y bn iku  o 

godz. 19,30.
P ią te k  dn ia  18 bm . „Ich s y n o w a "  w  P s z c z y ­

nie o godz 19,30.
S o b o ta , dn ia  19 bm . „N oc w  S a n  S e b a s tia n o "  

w  R u d z ie  o godiz. 19,30.

Repertuar kinoteatrów w  Katowicach.
Kino Capitol (W ie lk a  s a la ) :  „B un t sum ien ia" .
(N ow a s a la ) :  „ W  m o cy  a w a n tu rn ik a "  —  o- 

s ta tn ia  se r ja .
Kino C asino: „R o m an s" .
Kino R ialto: „ T a jem n ica  s e k re ta rk i" .

Repertuar kinoteatrów w  Król. Hucie.
C olośseum  Król. Huta. 1) O p e re tk a  film ow a 

„B al w  O p e rz e "  z L ian ą  H aid i I. P e tro w ic z e m  
w  ro lach  gł. 2) D ź w ięk o w y  film  lo trilczp -szp ie - 
gow sk i p t.: „ P ie k ło "  (P o d n ie b n y  R om ans).

Kino „R oxy“ . P o lsk i film  d ź w ię k o w y  „Stra­
szn a  n o c"  z A dam em  B rodzisz& m  i Z o rik ą  S z y ­
m ań sk ą.

Kino Apollo. „R aj u k ra d z io n y "  —  S z m u g le rzy  
a m e ry k a ń sc y .

Kino Union. T ajem n ica  c za rn eg o  w ąw o zu

SPOSST.
Czy Schafer przyjedzle do Katowic?

P e r t r a k ta c je  S z tu cz n eg o  T o ru  Ł y ż w ia rsk ie ­
go w  K ą ty w ica ch  z k lu b em  sp o r to w y m  K unst- 
e isb ah n  E ng elm an n  w  sp ra w ie  p rz y ja z d u  S c h a -  
fe ra  nie są  je s z c z e  u k ończone .

W  so b o tę  12 bm . o godz. 5 popoł. p rz y je c h a ł 
do W ied n ia  z A m ery k i S c h a fe r  w ra z  z E ritz i 
B u rg e r. S c h a fe r  znosi b a rd z o  źle p o d ró ż  m o r­
sk ą , p rz y je c h a ł w ięc  o sta b io n y  i z ap ew n e  k ilka  
dni zech ce  w y p o c zą ć , poczem  w  W iedn iu  za ­
c zn ą  się  3 d n io w e  u ro c zy s to śc i, zw iązan e  z je ­
go w y s tę p e m . E n g elm an n  p rz ew id u je  w ła śn ie  
p o p isy  ły ż w ia rsk ie  z u d z ia łem  w szy s tk ic h  sw o ­
ich w y c h o w a n k ó w  o og ro m n ie  u ro zm aico n y m  
p ro g ram ie , a jed en  d z ień  p rz e z n a c z a  na b e z ­
p ła tn e  w id o w isk o  d la  dz ieci sz k o ln y ch  W iedn ia . 
D op iero  w ięc  po ty ch  u ro c z y s to śc ia c h  S c h a fe r  
p rz y je d z ie  do K ato w ic , o ile  na to  się  zd ecy ­
d u je , g d y ż  o b ecn ie  z a leż y  to jed y n ie  od niego 
w y łączn ie .

Ze w zg lęd u  na p ro p a n g an d ę  sp o rtu  n a d ra d c a  
E n g elm an n  ch ce , a b y  ten  w y s tę p  o d b y ł się  w  
K a to w icach , ch o ć  p e w n em  je s t ,  iż  o p ró c z  W ie d ­

nia  i e w en tu a ln ie  K a to w ic  S ch S fe r w  ty m  roku 
ju ż  n igdzie  nie w y s tą p i.

J a k  się  d o w iad u jem y  p rz e z  w y s ła n n ik a  S z tu ­
czn eg o  T o ru , k tó ry  p ro w a d z ił k ilka  dni p e r t r a ­
k ta c je  w  W iedn iu  z m an a g e re m  S c h a fe ra  — 
H ansem  G ru n a u ere m , o p iekun  ły ż w ia rsk ie g o  
m is trz a  św ia ta  o św ia d c zy ł, że  S c h a fe r w p rz e ­
ciągu  12 dn i po w y s tę p ie  na  o lim piadzie  o d b y ł 
to u rn e e  12-sto  dn iow ie z 9 -m a  w y s tę p a m i w  naj 
ro z m a itszy c h  m ias tach  A m eryk i. J a sn ą  je s t rze  
c zą , iż to u rn ee  to n a d w y rę ż y ło , jego  siły , a lb o ­
w iem  jak o  m is trz  o lim pijsk i I św ia ta  zaw sze  
m usiał na  p o k azie  dać  p ro g ram  o d p ow iedn i jego  
k las ie  i u zy sk a n y m  ty tu łom .

W  p o n ied z ia łek  lub w to re k  o trz y m a  S z tu c z ­
n y  T o r  • te leg rfa iczn ie  w iadom ość, o d ecy z ji 
S ch d fe ra . N ie s te ty  m im o s ta ra ń  Ś ląsk ieg o  T o ­
w a rz y s tw a  L y żw ia rsk . p ra w d o p o d o b n ie  to u rn ee  
S c h a fe ra  po P o lsc e  nie d o jd z ie  do  sk u tk u , g d y ż  
po 20 m arca  je d y n ie  sz tu c z n y  to r ły żw ia rsk i 
w K a to w icach  m ógł d ać  do d y sp o z y c ji o d p o ­
w iedni lód, m is trzo w i św ia ta . , . ■ ’ i

Finały bokserskich mistrzostw Polski.
W  niedz ie lę  o d b y ły  się  w P o z .ia n iu 'f in a ło w e  

w alk i b o k se rsk ie  o ty tu ł m is trz a  P o lsk i. N ajw ię­
k sz ą  se n sa c ją  p ie rw sze g o  d n ia  b y ła  p o rażk a  
W ie cz o rk a  (B K S K ato w ice) do  m ało  znan eg o  
Z ieliń sk iego  (In o w ro c ła w ), z a ś  C h m ie lew sk i u- 
leg l K arp ińsk iem u  (W a rsz a w a ) . O to  w ynik i fi­
n a ło w y ch  w alk  od w agi m uszej do  c iężk ie j: 

"Rogalski (P o z n a ń ) u zy sk a ! ty tu ł m is trz a  P o l­
ski w a lk o w erem , a lbow iem  M oczko (Ś lą sk ) do  
w alki nie s ta n ą ł. P olus (P o z n a ń ) z w y c ię ża  Chro­
stka (K rak ó w ), Rudzki (Ś lą sk ) bije G ossa (W a r­
sz a w a ) . Sipiński (P o z n a ń ) w y p u n k to w a ł Koło­
dzieja (L w ó w ), Sew eryn lak  (Ł ódź) z w y c ię ża  
p rz ez  d y sk w a lif ik a c ję  Pilnika (W ilno), Karpiń­
ski (W a rsz a w a )  p o k o n a ł na p u n k ty  B esstiera  
(P o m o rz e ), W ystrach  (Ś lą sk ) z w y c ię ża  M izer­
sk iego  (W a rsz a w a ) , w re sz c ie  w  o s ta tn ie j  w a lce  
d n ia  K onarzew ski (Ł ódź) u z y sk u je  z w y c ię s tw o  
nad W ocką (Ś lą sk ) (1)

Triumf polskich rakiet.
N icea. P olska para tennłsow a odniosła w ielki 

su kces w y g ry w a ją c  turniej gry  podwójnej m ie­
szanej.

W finale P o la cy  spotkali się  z doskonalą, 
rutynow aną parą angielsko-duńską Sattertbw al- 
łe  — W orm . P ierw szeg o  seta  P o lacy  grający ze  
znacznem  szczęśicem , w ygryw ają  6:4. W dru­
gim  duża przew aga pary anglelsko-duńsklej 
która w y g r y w a  6:0. W tizec im  sec ie  zażarta  
walka o każdą piłkę. D zięk i w y trzym ałośc i fizy ­
czn ej J n e iw o w e ' T ło czy ń sk leg o  set koń czy  się  
zw y cię stw em  7:5. M ecz I turniej w ygran y .

Wygrane na loterii.
20 000 z ł. na n r. 121976.
5 000 z ł. n a  nr. 107U52.
3 000 z ł. na ,n ry : 467 4746 32526 45025 60503 

64475 93U98 103558 138698
2 0 0  z ł. na a r y :  147 1811. 6550 26658 33169 

93S56 98521 105356 107608 112537 113625 115121 
153398. ■ ■ '■ i .

1 000 zł. na  n ry :  9386 13859 15841 19568 27804 
30812 31431 32881 33695 38724 41344 43302 44931
54768 58104 60387 67123 710o5 89479 94849 94915
98897 102306 102718 113035 123703 127446 135493 
145528 146900 154123 159094.

500 zł. na n ry : 346 404 1174 2077 2573 3445 
4630 6364 8778 13195 14262 16841 16201 16385 
16600 18346 18434 18673 18847 19148 19297 19474
21506 23614 24329 25232 26398 26456 27404 27799
27907 28446 29588 29777 29891 32597 33118 33540
33882 33984 34256 36737 37929 38689 38962 39281

W yd aw n ictw o: K ato lika  P o lsk ieg o , G ó rn o ś 'a -  
żaka , G ońca  ś lą sk ie g o . K ato lika  ś lą sk ie g o  i 

G w iazd k i ś lą sk ie j.
Za redakcję odpow iada: Kranciszek Godula — 

N  Król. Huta.
N akładem : Zjednoczone W ydaw n ictw o  Gaz* t, 
Spółka z ogr, odp., K atow ice, ul. św . S tan isła ­

w a 4, tel. 14-14 i 156.
Drukiem : Drukarnia ś lą sk a , S -ka z ogr. cdp.

' K atow ice , B atorego  2, teL 878.

Z dalszych stron.
Pożar zamku.

W rocław. W  zamku Kissel-Schloss- 
dorf pod W rocław iem  na Śląsku nie­
mieckim wybuchł przed kilku dniami o 
godz. 5 rano pożar, k tóry  wkrótce roz­
szerzył się na cały gmach. Większa 
część zamku zupełnie spłonęła. W ła­
ściciel i jego rodzina byli pogrąże ń w 
głębokim śnie. Ogień zauważyli p rzy­
padkowi przechodnie, k tórzy odrazu 
pobiegli zawiadomić straż pożarną. 
Tymczasem żywioł przerzucał się bez­
karnie na coraz dalsze objekty. Dopie­
ro strugi w ody z sikawek obudziły mie­
szkańców, którzy w panice ratowali ży ­
cie z płomieni.

Bemberg, sławny fabrykant pończoch, 
umarł.

Paryż. W  Monte Carlo zmarł s łyn­
ny król pończoch jedwabnych, Otto 
Bemberg, założyciel znanego koncernu 
Bemberga, licząc 75 lat. P rzyczyną  
śmierci był atak apopleksji. Pończochy 
Bemberga rozchodzą się po całym świe 
cie i nazwisko tego fabrykanta znane 
jest każdej kobiecie.

Niedostępne skarby na dnie morza.
P aryż . W  kwietniu br. podjęte bę­

dą prace nad wydobyciem z dna mor­
skiego 20 miljonów funiów w złocie, 
które zatonęły 12 lat temu w skarbcach 
okrętu „Egipt". Pew ne włoskie tow a­
rzystwo pracuje od 2 lat nad wydoby-
c.em tego skarbu, jednak bezskutecz­
nie. Również prace angielsko-francu- 
skiego tow arzystw a zakończyły się nie­
powodzeniem, przyczem na włoskim 
okręcie nastąpiła eksplozja kotła, która 
pociągnęła za sobą kilka ofiar w  lu­
dziach. Nowe poszukiwania będą ła­
twiejsze, ponieważ nurkom udało się 
wysadzić w powietrze korpus okrętu 
„Egipt" i dostać się do stalowego skarb­
ca, w k t ó r y m  zamknięte są sztaby zło­
ta. Prace  z powodu zimy zostały prze­
rwane do kwietnia br.

Rewolta kobiet w Hiszpanjl.
Madryt. Z różnych miejscowości Hi­

szpanii donoszą o rozpoczęciu rewolty 
p/zez kobiety. W miejscowości Aguidas 
tłum kobiet z powodu podwyższenia 
ceny chleba napadł na sklepy żyw no­
ściowe i splądrował je doszczętnie. Na­
stępnie rozwścieczone kobiety w ta r ­
gnęły do urzędu podatkowego, gdzie 
wznieciły pożar. Dopiero wzmocnio­
nym oddziałom gwardji cywilnej udało 
się położyć kres zaburzeniom.

N o w e e t w s r c i e  f
Mały Paryż! -Rewjataniości!

jak również bielizny, obuwia i i  p. po 
cenach fabrycznych. Wstąp a przekonasz się

Katow.ce, ul. Piłsudskiego 61

Przetarg publiczny
Z ak ład u  U b e zp ie cz en ia  n a  w y p a d e k  in w a lid z t­
w a w K ró lew sk ie j H ucie  na  w y k o n an ie  ro b ó t 
te ra c o w y c h  i m a la rsk ich  w b u d u ją c y c h  się  9-ciu  
do m ach  m ie sz k a ln y c h  w K ró le w sk ie j H uU e na 
p lacu  św . Jó ze fa .

B liż sz e  sz c ze g ó ły  p rz e ta rg u  um ieszczo n e  s ą  
na ta b licy  o g ło szen io w e j w gm achu  Z ak ład u  
U b ezp ieczeń  S p o łe cz n y ch  w  K ró lew sk ie j H ucie  
p rz y  uil Dą/browskiie>go.

Zakład U b ezpieczen ia  na w yp adek  Inw alidztw a  
w  K rólew skiej H ucie.

| tuoi e posady

B ezrobotnym  — p ra c a  
w ied za , d u ż e  z a ro b ­

ki, w  k a żd e j m ie jsco ­
w ości! In te lig en c i, P a ­
nie, P a n o w ie , p iszc ie : 
„ K ie szo n k o w a  E n _ "- 
k loped ja  P o p u 'a rn a " .  
K rak ó w , Jó z e fitó w  10.

Agenci p o trze b n i do  
sp rz e d a ż y  w p ro s t k o n ­
su m en to m  a r ty k u łó w  
p ie rw sze j p o trz e b y  —• 
na K a to w ice  i oko lice  
— p rz e sz ło  40 w z o ró w  
k au cja  w y m a g an a . — 
„ W ik to r ia " ,  K a to w ice . 
M oniuszki 3.__________ „

Popieraj przem ysł 
krajow y!



Kronika bieżącą Znakomity rekord lotniczy kpt. Orlińskiego.

Wtorek

15
marca

Św. Longina, żołnie­
rza, męcz. w  I wie­
ku.

Św. Klemensa Hof- 
bauera, wyznawcy, 
Słow.: Diugomir.

Jutro, środa, 16 marca: Św. Cyrjaka, 
męczennika.

♦

W schód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 5.59, o godz. 17.48 
K s i ę ż y c a  o godz. 9.00. o godz. 2.05

P ierw sza  kw adra  o godz. 13.41.0.

Z historii Śląskie*.
15 marca. 1292. Umart biskup w roc­

ławski, Tomasz II. Był on synem sio­
s try  biskupa Tomasza I. i wywodził się 
ze sławnego rodu szlacheckiego Zarę- 
bów. — 1498. Pewien dokument poda­
je jako świadka Jana, właściciela Biel- 
szowic, Kozłowej Góry i Miechowie. — 
Tenże Jan, Janem bielszowickim zw a­
ny. był pierwszym  właścicielem i panem 
Kozłowejgóry. — 1875. Redaktor „Ka­
tolika", ksiądz licencjat, Stanisław Ra- 
dziejewski, został skazany na 6 tygodni 
więzienia; za wzmiankę o pruskich sę 
dziach.

W roku: 1632. Właścicielem Pawło  
wa był Mikołaj Brawański na Żytnej. — 
1632. Podczas gdy Gustaw Adolf zabrał 
Baw arię i zajał Monachium, branden 
burczycy zaczęli zajmować Śląsk, a za 
■nimi przyszli Sasi i zdobyli Głogów (w 
lecie). zbliżając się do Lignicy, zajęli 
Ścinawę. — 1633. Miasto Głogówek wy 
gorzało doszczętnie. — 1634. Szymon 
Glocz, sprzedał sw ą wioskę Żyglinek A- 
damowi Brusiek za 5 tysięcy talarów. 
1635. W ojska saskie pod dowództwem 
Amheima zajęły miasto Opole. — 1635. 
Ponownie miasto Głogówek zgorzało 
doszczętnie. — 1636. W  czasie wojny 
30-Ietniej, pierwszy raz ukazał się we 
W rocławiu biskup Karol Ferdynand, na­
stępca zmarłego biskupa (r. 1624). Był 
on synem Zygmunta III. Niedługo ba­
wił we W rocławiu, ale wrócił do Pol­
ski. — 1637. Kościół św. Jana Chrzcicie­
la na Ostrogu, stał się ofiarą płomieni. — 
1637. Łubowice, po śmierci W acława 
Wromińskiego. przeszły w  p o s i a d a n i e  
Adama Lichnowskiego na W oszczy- 
cach.

*

Ojciec św ięty do inwalidów wojsk 
polskich.

W  odpowiedzi na adres hołdowniczy 
Legji Inwalidów Wojsk Polskich z racji 
dziesięciolecia rządów Ojca św. Piusa 
XI z W atykanu nadeszła odpowiedź na­
stępującej treści: „Ojciec Św ięty otrzy­
mał z radością oddany hołd z życzenia­
mi Legji Inwalidów Wojsk Polskich i 
dziękując zasyła Apostolskie Błogosła­
wieństwo.

(—) Kardynał Pacelli."

— Tydzień Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Dorocznym zwyczajem Polski 
Czerwony Krzyż organizuje wiosną 
Propagandowy „Tydzień P. C. K.“. W  
roku bieżącym „Tydzień" odbędzie się 
W maju, przyczem. jak zwykle, Polski 
Czerwony Krzyż zwróci się o objęcie 
Protektoratu do p. prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Tegoroczny „Tydzień P. C. 
K.“ organizowany będzie pod hasłem 
°brony przeciwgazowej i walki z klę­
skami żywiołowemi. (w)

— Stan zatrudnienia w  górnictwie, 
hutnictwie i w  przemyśle. W edług o- 
statnich danych sta tystycznych, stan 
Utrudnienia w  końcu miesiąca stycznia 
Przedstawiał się następująco: W  gór­
nictwie zatrudnionych było 132.151 ro­
botników, w hutnictwie 40.898, w prze­
myśle przetwórczym  297.534, w w a r­
i a t a c h  kolejowych i wytwórniach woj­
skowych 54.916, w elektrowniach i w o­
dociągach 6.804, oraz na robotach publi­
cznych 12.359 robotników. (w)

. ~ 7  Sytuacja finansowa zakładów u-
oezpieczeń społecznych. W  dniu 11 b. rn. 
dbyja się pod przewodnictwem mini­

stra pracy i opieki społecznej dr. Hubic- 
•ego. konferencja w sprawie położenia 

materialnego zakładów ubezpieczeń

Znany lotnik, kpt. Bolesław Orliński, 
dokonał ostatnio wspaniałego rekordu 
lotniczego. Pilot wzniósł się na w yso­
kość 5.000 metrów w ciągu 6 minut 30 
sekund. W  tak krótkim czasie wysoko­
ści 5.000 m. nie osiągnął jeszcze żaden 
lotnik. Rekordu swego kpt. Orliński do­
konał na aparacie pościgowym jeano- 
miejscówym, typu P. 11, z pełnem ob-

c:ążeniem. Dotychczas Federation Ae- 
romautique Internationale nie notowała 
rekordu szybkości wzniesienia się na 5 
tys. metrów. Aeroklub Rzeczypospoli­
tej Polskiej wystąpić ma do F. A. I. o za­
liczenie tego rodzaju w yczynów  do sze­
regu w yczynów  rekordowych, oraz o 
uznanie wyniku, osiągniętego przez kpt. 
Orlińskiego, za rekord światowy.

społecznych. W  konferencji wzięli u- 
dział: wiceminister Szubartowicz, dyr. 
Drecki. przedstawiciele ministerstwa 
skarbu, biura ekonomicznego rady  mini­
strów, oraz delegaci zakładów ubezpie­
czeń społecznych. Na konferencji omó­
wiono w szczególności sprawy, doty­
czące lokaty funduszów zakładów ubez­
pieczeń społecznych, akcji budowlanej 
na rok 1932, oraz projektowanych zmian 
w dotychczasowym  trybie ściągania za­
ległych składek ubezpieczeniowych. — 
Materjał, którego dostarczyła konferen­
cja, stanowić bedzie P(\istawę do pow ­
zięcia ostatecznej decyzji w omawia­
nych spraw ach przez czynniki decydu­
jące. (w)

— Rodzina gen. Baden-Powell'a 
przybędzie do Polski. W raz z tw órcą  
skautingu, gen. Baden Powell‘em, na 
sierpniowe uroczystości harcerskie w 
Polsce przybędzie również jego żona, o- 
raz dwie córki i syn. Rodzina gen. Ba­
den P ow ella  bierze żyw y  udział w ru­
chu harcerskim w Anglji. Lady Baden 
Powell wraz z córkami weźmie udział 
w międzynarodowym zjeździe żeńskim 
instruktorek harcerstw a w Buczu na 
Śląsku. Program  pobytu pp. Baden Po- 
w eirów  w Polsce przewiduje szereg u- 
roczystości, or.ąz imprez harcer­
skich. (w)

— Wielki skorowidz wszystkich miej­
scow ości w Polsce. Na podstawie m ate­
riałów, dostarczonych przez drugi pow­
szechny spis ludności. Główny Urząd 
S ta tystyczny  opracuje szczegółowy 
skorowidz wszystkich miejscowości w 
Polsce. Skorowidz, który stanowić bę­
dzie nietylko pierwsze tego typu w yda­
wnictwo w Polsce, ale rozmiarami swe- 
mi przew yższy wszystkie niemal w yda­
wnictwa światowe z tej dziedziny — o- 
bejmie wykaz wszystkich miast, wsi, 
osiedl i ,  f o l w a r k ó w ,  ko loni j ,  osad i t. d. 
Poza dokładmem określeniem położenia 
każdej miejscowości (województwo, po­
wiat, gmina), w skorowidzu podany bę­
dzie urząd pocztowy, telegraf i telefon, 
obsługujące daną miejscowość, najbliż­
sza stacja kolejowa, miasto powiatowe, 
najbliższy posterunek policji państw o­
wej. najbliższa publiczna szkoła pow­
szechna, siedzibą sądu grodzkiego, sie­
dziba urzędu stanu cywilnego, oraz pa- 
rafji. Oprócz nazw urzędu pocztowego, 
stacji kolejowej itd. podane będą dokła­
dnie odległości ich od omawianej wsi, 
osady, czv miasteczka. W ydanie tego 
rodzaju pracy posiadać będzie bardzo 
duże znaczenie praktyczne dla szero­
kich w ars tw  ludności. (w)

Województwo śląskie.
* Zatarg właścicieli kin z wytwórnia­

mi filmowemi. W Katowicach wybuchł 
obecnie niezmiernie charakterystyczny 
zatarg między właścicielami kin ślą­
skich, a przedstawicielami wytwórni fil­
mowych. Wobec nieuznania przez w y­
twórnie Metro Goldwyn M ayer sądu 
związkowego kinoteatrów świetlnych, 
właściciele kin postanowili ogłosić boj­
kot tej wytwórni filmowej. Konflikt ten 
zbiegł się jednocześnie z wysuniętem 
przez właścicieli kin żądaniem obniżki 
cen dzierżawy filmów o 30 proc. W od­
powiedzi na to żądanie, przedstawiciele 
wytwórni Metro, Fox, Universal, P a ra ­
mount i Ufa zagroziły, że jeśli właścicie­
le kin nie cofną tych żądań i bojkotu 
Metro Goldwyn M ayer — nie otrzymają 
żadnego obrazu produkcji wymienio­
nych wytwórni.

#
ł  Strajk powszechny na Śląsku. Dnia 

12 marca po poł. odbyło się posiedzenie 
komisji klasowych związków zawodo­
wych. W  dyskusji wypowiedziano się 
za przystąpieniem do 24-godzlnnego 
strajku powszechnego w dniu 16 bm„ w 
celu zaprotestowania przeciwko zmia­

nom ustaw y socjalnej. Strajk miałby być 
powszechny i obejmie wszystkie zakła­
dy pracy  z robotnikami rolnymi w łącz­
nie. Tak chcą socjaliści, czy jednak ro­
botnicy pójdą za ich głosem, przekona 
nas najbliższą środa. W  każdym razie 
zadziwia gwałtowne forsowanie strajku 
także na Śląsku, na którym nowe usta­
w y socjalne nie mogą być zaprowadzo­
ne bez zgody sejmu śląskiego. Do tego 
czasu obowiązuje u nas nadal dotych­
czasowe ustaw odaw stw o socjalne nie­
mieckie, które reguluje sprawę rent i in­
nych zagadnień socjalnych.

+ Dalsze wnioski o zwolnienie z pra­
cy  robotników. Do komisarza demobi- 
lizacyjmego w Katowicach zgłoszono 
dalsze wnioski w  sprawie zwolnienia 
robotników. Kopalnia „Piotr Paw eł"  w 
Knurowie (Skarboferm) zażądała zwol­
nienia 550 robotników, zaś oddział bu­
dow y mostów w Król. Huciei zażądał 
zwolnienia 400 robotników. Nadzór są­
dowy huty „Pokój" czyni zabiegi o u- 
zyskanie układu zapobiegawczego na 
podstawie którego zyskałby obniżenie 
swoich długów o 30 procent. W  tej sp ra­
wie odbędzie się w najbliższym czasie 
rozprawa w sądzie grodzkim. Losy tych 
zabiegów zależą od większości w ierzy­
cieli.

Z Katowickiego
Co przyniósł słuchaczom odczyt red. B. 
Srocklego o układzie sił ludnościowych 

w Niemczech.
Katowice. Staraniem dyrekcji Zwią­

zku Obrony Kresów Zachodnich okr. śl. 
odbył się w piątek, dnia 11 bm. w Ślą­
skich Zakładach Technicznych w Kato­
wicach przy tłumnie zapełnionej sali od­
czyt p. red. Srockiego z Poznania, któ­
ry przemawiał o zmianach w przyroście 
ludności na obszarze państwa niemiec­
kiego, o nastrojach psychicznych, jakie 
fakty te wśród polityków niemieckich 
wywołują. Odczyt powyższy przyjęty 
został przez słuchaczów z wielkiem za­
interesowaniem, gdyż fakty podane w 
nim nosiły charakter rewelacyjny dla 
szerokich w ars tw  naszego społeczeń­
stw a na Śląsku. Równocześnie trzeba 
zaznaczyć, że w dniu 18 m arca br. w 
piątek odbędzie się trzeci z kolei odczyt 
z cyklu organizowanego przez dyrekcję 
Z. O. K. Z. w Katowicach. Odczyt ten 
wygłosi p. wojewoda Stanisław Sro­
kowski, były konsul generalny Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Królewcu na temat 
„Rola P rus  Wschodnich wobec Niemiec 
i Polski". Odczyt odbędzie się na sali 
Śląskich Zakładów Technicznych w Ka­
towicach o godz. 8 wieczór. W stęp bez­
płatny. Należy spodziewać się, że spo­
łeczeństwo katowickie na odczyt ten, 
tak interesująco zapowiadający się, 
przybędzie jak najliczniej. (w)

Również I Zespół Pracy wypowiedział 
się przeciw 1-dniowemu strajkowi 

protestacyjnemu.
Katowice. W dniu wczorajszym od­

było się posiedzenie Zespołu P racy , na 
kiórem powzięto uchwałę wypowiedze­
nia' się przeciwko proklamowaniu de­
monstracyjnego strajku na dzień 16 bm. 
Taką uchwałę powzięły również w szy­
stkie organizacje wchodzące w skład 
ZZZ. nietylko Śląska ale i całej Polski.

W ypowiedzenie umów zarobkowych w 
przemyśle metalowym.

Katowice. Do wszystkich zawodo­
wych związków metalowych na Górnym 
Śląsku wpłynęło w dniu wczorajszym 
pismo związku pracodawców przetw ór­
czego przemysłu metalowego, w ypo­
wiadające zarobki w przemyśle meta­
lowym na dzień 31 m arca br. P racoda­
wcy stawiają wniosek o obniżenie za­
robków o 20 proc. (I)

Godne naśladowania.
Katowice. Górnośląski Związek ce­

chów piekarzy złożył zamiast wieńca 
dla śp. Eugenjusza Bartoschika 50 zł. 
(pięćdziesiąt złotych) na cele chary ta ­
tywne, zą co Związek „Caritas" składa 
w  imieniu najbiedniejszych serdeczne 
„Bóg zapłać". (w

Oświadczenie stow. św . Zyty.
Katowice. Członkiniom stow. św. Zy­

ty daje się do wiadomości, że p. Salomea 
już nie jest zastępową i niema praw a 
ściągania jakichkolwiek składek. Stow, 
w zyw a p. Zdziebłównę do natychmia­
stowego stawienia się u ks. prezesa, (w)

Now y pomysł naciągania naiwnych.
Katowice. Od kilku dni zauważono, 

iż różne ciemne elementa, korzystając z 
obecnego kryzysu  i niedoli bezrobot­
nych wpadli na now y pomysł w yłudza­
nia pieniędzy i lekkiego zarobkowania. 
I tak w dniu 11 bm. nieznany dotychczas 
osobnik odwiedzał w  Katowicach mie­
szkańców i zbierał dobrowolne datki z 
ramienia związku niemieckiego „Allge- 
meiner Freier Angestelltenbund" na 
rzecz bezrobotnych. Stwierdzono, iż 
związek ten nie upoważnił nikogo do 
zbierania składek na rzecz bezrobot­
nych. Analogiczny wypadek zdarzył się 
tego samego dr.ia w Dąbrówce W . po­
wiatu świętochłowickiego, gdzie dwaj 
robotnicy z Sosnowca a to: Stanisław 
Szulc i Bolesław Boroń, pierwszy żo­
naty, drugi zaś stanu wolnego, urządzali 
znów bezprawną kwestę publiczną na 
rzecz strajkujących górników kopalni 
„Renard" w Sosnowcu. Ostrzega się za­
tem przed tego rodzaju kwestarzami, 
k tórych w razie napotkania, należy od­
dać najbliższemu posterunkowi poli­
cji. (p)

Aresztowano opiekunów.
Katowice. Sędzia śledczy zarządził 

aresztowanie dwóch znanych w Kato­
wicach ludzi, Beno Brednera i Moszko- 
wicza, którzy jako opiekunowie trojga 
małoletnich dzieci Michała Aleksandro­
wa, mieli dopuścić się bardzo poważ­
nych nadużyć. Szczegóły narazie nie 
są jeszcze znane. (w)

Kradzież biżuterji.
Katowice. Dnia 7 bm. przed połu­

dniem weszli nieznani sp raw cy  zapomo- 
cą  podrobionych kluczy do mieszkania 
Jadwigi Wrzesińskiej, przy ul. Opolskiej 
5 i skradli ze szafy elektryczną m aszyn­
kę do gotowania, dw a srebrne lichta­
rze, broszkę z kości słoniowej, s rebrny  
półmisek, dw a złote zegarki, z tych je­
den ośmiokątny, dwa złote łańcuszki, 
branzoletkę złotą, łańcuszek platynowy 
z brylantem, dwa pierścienie złote, pa­
pierośnicę srebrną, dwie srebrne toreb­
ki damskie, srebrną broszkę z brylan­
tem., dwie skórzane walizy, z tych jedna 
w wielkości 60 X 40 X 20 cm., zaś dru­
ga SO X 50 X 30 cm. z mosiężnemi zam­
kami, bronzową teczkę skórzaną, 10 
srebrnych noży stołowych, 24 łyżek sto­
łowych, 22 małych łyżeczek do kawy, 
jedno kompletne 12-to osobowe srebrne 
i pozłacane nakrycie stołowe, kilka szt. 
bielizny damskiej. 3 częściowy biały gar 
nitur ma łóżka, 300 koron czeskich. 15 
doi. ameryk., 15 m sukna białego, kaset­
kę żelazną c. bronzową wielk. 20 X 15 
X 8 cm. oraz inne drobiazgi. Łączna 
wartość skradzionych rzeczy wynosi 
około 2000 zł. (p)

Kradzież mieszkaniowa.
Katowice. Dnia 12 bm. weszli nie­

znani sp raw cy  po rozbiciu kłódki do 
mieszkania W ładysław a Nowaka przy 
ul. św. Jana 4 i skradli dw a ubrania mę­
skie, z tych jedmo granatowe, drugie 
czarne w  jasne paseczki, zimowy 
płaszcz męski, kilkanaście koszul, czar­
ny kapelusz filcowy, dwie pary trzewi­
ków, 5 kołnierzyków, 2 szaliki i aparat 
do golenia, łącznej wartości około 500 
złotych. (p)

Włamanie do hurtowni tytoniowej.
Katowice. W  mocy na 12 bm. w ła ­

mali się nieznani sp raw cy  przez podkop 
z piwnicy do rejonowej hurtowni tyto­
niowej, przy ul. Wojewódzkiej i skradli 
większą ilość papierosów, tytoniu i cy­
gar różnego rodzaju, łącznej wartości o- 
koło 5000 zł. Energiczne dochodzenia, 
celm ustalenia i ujęcia sprawców, w to­
ku. (p)



P sn ab ierel naiwnych i w yniósł s ic
d o  Ameryki.

Przydały mu się sanie,
Glszowiec w  Katowickiem. W  ostat­

nich dniach skradziono ze zagrody leś­
niczówki Granica Wesoła  Bercie Hal- 
szerowej  sanie robocze, t rzy koła od 
wozu i 10 sztuk desek dług. 2 mtr., ogól­
nej wartości  400 zł. (p)

Niedoszła samobójczyni.
Siemianowice w  Katowickiem. W  so­

botę, dnia 11 bm. usiłowała pozbawić się 
życia przez przecięcie tętnic u lewej rę­
ki w  swem mieszkaniu niejaka Marta 
Ja rczykowa,  ul. Barbary  8. Niedoszłą 
samobójczynię odstawiono do szpitala 
Spółki Brackiej. P rzyczyną  samobój­
s tw a  był  rozstrój nerwowy.  (1)

Z ruchu abstynenckiego.
Kochłowice w  Katowickiem. Z oka­

zji zakończenia w ys ta w y  przeciwalko­
holowej w Kochłowicach zwołane zo­
stało w  niedziele, dnia 13 marca b. r. 
przez miejscowego ks. proboszcza ze­
branie. na którem zbudzone zostało do 
życia  dawniejsze koło abstynentów.  Ze­
braniu z polecenia ks. proboszcza prze­
wodniczył  ks. Zając, a referat wygłosił  
p. Sławiński z Mysłowic, który w swym 
referacie uzasadniał potrzeby organiza­
cji abstynenckiej.  Do nowo założonego 
koła przystąpiło narazie 20 mężczyzn. 
W ybra no  tymczasowy zarząd, na któ­
rego czele s tanął p. Habelt. Zebranie 
konstytuujące odbędzie się w drugie 
święto Wielkanocne. Nowo założone- 
t i u  kołu „Szczęść Boże!“. (w)

W ystaw a przeciwalkoholowa.
B ielszow lce w Katowickiem. W  dn. 

od 16 do 21 marca br. urządzona zosta­
nie w Bielszowicach ruchoma wys tawa 
przeciwalkoholowa na sali parafialnej 
przy  kościele. Otwarcie tej w ystaw y  
odbgdzie się w  środę, dnia 16 marca br. 
o godzinie 17, na które zaprasza się 
wszystkich miejscowych obywateli  o- 
raz okolicy. . (w)

Z Kró\ Huty
Z zebrania abstynentów.

Król. Huta. W  ubiegłą niedzielę (dnia 
13. marca br.) na salce Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego w Król. Hucie od­
było się zebranie Katolickiego koła ab­
s tynentów przy udziale 86 osób. Po od­
śpiewaniu pieśni: „Z Bogiem z Bogiem 
każda  sprawa" i odczytaniu protokółu z 
poprzedniego zebrania, ks. patron Lubi­
n a  wygłosił  referat z obrazami świetlne­
mu na temat:  „Męka Pańska w sztuce", 
za co zebrani obdarzyli  go hucznemi o- 
klaskami. Pozatem odśpiewano jeszcze 
kilka pieśni abstynenckich, poczem na­
stąpi ły komunikaty zarządu oraz wolne 
głosy. Zebranie odbyło sie w bardzo 
(podniosłym nastroju. Wypada  jeszcze 
nadmienić, że społeczeństwo nasze ro­
zumie coraz to lepiej potrzebę ruchu 
przeciwalkoholowego na Śląsku. (w)

Z Św^ęocfiłowlckiego
Zapowiedź walnego zebrania „Kasyna 

Polskiego".
Świętochłowice. W  ubiegłą środę, 

dnia 9 marca 1932 r. o godz. 20 odbyło 
się towarzyskie  zebranie Kasyna Pol­
skiego w lokalu Kasyna, na którem p. 
wicestarostą  dr. Olszewski wygłosił  
drugą część odczytu o „Socjologji". — 
Walne zebranie Kasyna Polskiego od­
będzie się w  środę, dnia 16 marca 1932 r. 
o  godz. 19 w lokalu Kasyna. W  razie 
braku dostatecznej  ilości członków wal­
ne zebranie odbędzie się o godzinę póź­
niej. (w)

Redukcje w  urzędzie gminnym.
Ruda w Świętochłowickiem. Dowia­

dujemy się, że z dniem 1 kwietnia br. 
zarząd gminy Ruda zredukuje 25 proc. 
personelu gminnego. Do tego środka 
zmusiło gminę ciężkie położenie finan­
sowe wskutek ogromnego spadku wpły­
w ów  podatkowych.

P rzyw łaszczył sobie 18 tysięcy złotych.
Piekary W ielkie w Świętochłowic­

kiem. Aresztowano tu inkasenta firmy 
G. Kusch, niejakiego Wilhelma Bulę pod 
zarzutem sprzeniewierzenia 18 tysięcy 
złotych. B. zainkasowat dla tej firmy 
od  40 odbiorców za towary  gotówką 18 
tysięcy zł. i użył dla siebie. W raz  z Bulą 
aresztowano trzech spólników.

Katowice. W  ostatnich dniach w y ­
szła na jaw niezwykle sensacyjna oszu­
kańcza afera spadkowa, której bohate­
rem jest Katowiczanin, 43-letmi pomoc­
nik maszynisty kolejowego, Adolf Tho­
mas. Od czterech lat zajęty był on przy 
kolei w  Katowicach. Po  rozejściu się z 
żoną, nawiązał znąjomość z zamożną 
wdową po urzędniku policyjnym w Sie­
mianowicach. Danią L„ której przyrzekł 
małżeństwo pod warunkiem, że pani L. 
pomoże mu finansowo do realizacji spad­
ku w kwocie 500 tysięcy dolarów, jaki 
Thomas odziedziczyć miał od swych 
krewnych w Ameryce.  Okazało się o- 
becnie, że Thomas miał w Ameryce 
przyjaciela i przy jego pomocy postarał  
się o świetnie podrobione amerykańskie  
papiery spadkowe.  Przyjaciel  ten napi­
sał równocześnie do Thomasa,  iż do re­
alizacji spadku musi się on zjawić osobi­
ście w Ameryce, przyczem równocześ­
nie załatwił u tamteiszych władz w szy­
stkie formalności. Na podstawie tych 
sfałszowanych dokumentów Thomas 
wyłudził  na podróż do Stanów Zjedno­
czonych zarówno od pani L„ jak i od 
dwóch jeszcze kobiet w Siemianowi­
cach łączną kwotę 15.000 zł. Ła twowie r ­
ne kobiety przed wyjazdem Thomasa do 
Ameryki udały się z nim do Częstocho­
wy, gdzie* na Jasnej Górze oszust złożył 
im przysięgę, że po realizacji spadku 
zwróci im pieniądze, a ponadto każdej z

Z  Rybn ck e^o
„Ofiara tajemnicy Spowiedzi świętej".

Rybnik. Kongregacja Marjańska w 
Rybniku odegra dnia 20 m a rca 1932 r. na 
sali hotelu „Świerklaniec" dramat  reli­
gijny w 6 aktach pt. „Ofiara tajemnicy 
Spowiedzi ś w ‘‘. Sztuka osnuta jest na 
tle religijnem. Dotychczas w Rybniku 
i okolicy niegrana. Podczas przerw przy 
g rywać  będzie orkiestra. Początek 
punktualnie o godz. 19 (7 wieczorem). 
Bilety w przedsprzedaży w księgarni p. 
Basisty i u przełożonych kongregacji. 
Dla dzieci osobne przedstawienie o godz. 
10 przed południem. • (w)

Nadużycia w urzędzie pracy 1 opieki 
społecznej.

Rybnik. Niedawno rozeszła się po 
mieście wiadomość o wykryciu nadużyć 
w urzędzie pracy i opieki społecznej 
przy s tarostwie.  W związku z tern za­
wieszony został w czynnościach służbo­
wych kierownik urzędu Depont, zaś se­
kretarka MałachóWna została zwolnio­
na. Depontowi wytoczono postępowa­
nie dyscyplinarne.  Oszustwa popełnia­
no w ten snosób, że na listy wypłaty za­
siłku dla bezrobotnych,  wpisywano oso­
by fikcyjne a nawet  takie, które praco­
wały. Odbiór wyznaczonych zasiłków 
dla tych osób kwitowały żonv osób pra­
cujących. Pozatem wysokość zasiłku, 
którą wyznaczał p. starosta obniżał De- 
pont. wypłacając bezrobotnym mniej, 
pozostałe zaś zużywał  na inne cele. O- 
bliczają sprzeniewierzone sumy na kil­
kanaście tysięcy złotych. (w)

Wynik wyborów do zarządu ogólno- 
miejscowej kasy chorych.

Rybnik. W  ubiegły czwartek odbyły 
się wybory  do zarządu ogólno-miejsco- 
wej kasy chorych. P racodaw cy  nie gło­
sowali, gdyż była  tylko jedna lista. Do 
zarządu weszli więc bez głosowania pp. 
inż. Malinowski, wiceburmistrz Wyle- 
żych i poseł Piechoczek.  Tu trzeba za­
znaczyć, że wybory  do wydziału kąsy 
zostały zaprotestowane a protest nie 
jest jeszcze załatwiony. O ile protest zo­
stanie przyjęty, wówczas  odbędą się po­
nowne wybory do wydziału i do zarzą­
du ze s trony pracodawców. Natomiast 
wybory pracobiorców zostały uznane 
za ważne i tu się już nic nie zmieni. Ze 
s trony pracobiorców weszli do zarządu 
pp.: Szewczyk,  Knapczyk, Koionko, De- 
ponte, Fulek i Kubiak. Zarząd nie będzie 
w nowym składzie mógł urzędować,  
dopóki protest  p racodawców nie zosta­
nie załatwiony.  (w)

Odpust w  starym kościele parafjalnym.
Rybnik. W  piątek, w święto Matki 

Boskiej Bolesnej przypada doroczny od- 
i pust w s ta rym  kościele parafialnym. W

nich kupi willę w  Zakopanem. Thomas,
mając pieniądze w kieszeni, postarał  się 
w dyrekcji kolei w Katowicach, na pod­
stawie przedstawionych amerykańskich 
dokumentów spadkowych, o 6-miesięcz- 
ny bezpłatny urlop i wyjechał  do Ame­
ryki. Stąd niedawno zawiadomił swoje 
znajome w Siemianowicach i swych 
przyjaciół w Katowicach, że więcej do 
Katowic nie wróci.  Poczciwym kobie­
cinom w Siemianowicach nadesłał prócz 
tego swoją fotografję w towarzystwie 
tancerek amerykańskich.  Dopiero teraz 
wyszło na jawv oszustwo Thomasa. Oka­
zało się, że historja ze spadkiem była 
bluffem, a wszystkie dokumenty pod­
robione przez jego amerykańskiego 
przyjaciela. Po uiawnieniu tej afery 
wyszło na jaw dalej, że Thomas to nie­
słychanie sprytny oszust, który od kilku 
lat grasował  bezkarnie po G. Śląsku, na­
ciągając szereg osób na kwotę około 40 
tysięcy zł. Okazało się ponadto, że Tho­
mas posiadał niesłychany tupet, chwalił 
się swemi stosunkami i protekcjami, o- 
raz pobierał duże sumy za wyrabianie 
posad i rozmaite interwęncje u władz. 
Doszło do tego, że Związek maszyni­
s tów w Katowicach oficialmie wystąpił  
przeciwko Thomasowi.  Urlop jego koń­
czy sie 13 kwietnia: nie wróci on jednak 
do Katowic w obawie przed kratka­
mi. (w)

czwartek w ’eczorem o godz. 7 odbędą 
się uroczyste  nieszpory. Już od godz. 4 
słuchają księża Spowiedzi św. W pią­
tek pierwsza Msza św. już o godz. 5. 
następnie o godz. 6 z asvstą  i sumą o 
godz 10 Po południu o godz. 2 Droga 
krzyżowa i uroczyste nieszpory. Księża 
proszą wiernych o liczne przystępowa­
nie do Sakramentów, św.  w tvm dniu. 
W czasie odpustu będziemy mieli spo­
sobność powitać znowu naszego kocha­
nego ks. dziekana Reginka, który dla 
poratowania zdrowia kilka tygodni prze­
bywał  w Wiedniu u lekarza specjali­
sty. (w)

Krewki bohater.
Ligota - Rybnicka. Dnia 10 bm. wie­

czorem rzeźnik Albin Het tman z Rybni­
ka w stanie nietrzeźwym przybył  w od­
wiedziny do mieszkania wdowy Franci­
szki Groborzowej w Ligocie Rybnickiej. 
Niezadługo pokłócił sie z Groborzową. 
która potem udała się do przyległego 
pokoju. Hetman podążył  za nią i bez 
wszelkiei przyczyny pchnął ją nożem w 
piersi, raniąc lekko. Po  dokonanym 
czynie Hetman wybiegł napowrót do 
kuchni i tym samym nożem najprawdo­
podobniej w zamiarze pozbawienia się 
żvcia pchnął się w okolice serca i upadł 
na podłogę, udając nieżywego. Znużony 
lednak długiem leżeniem, powstał  z po­
dłogi, opuścił mieszkanie i udał się do 
posterunku policyjnego w Paruszowcu.

Wykład w sprawie raka ziemniacza­
nego.

Rybnik - Paruszowiec.  W  poniedzia­
łek, dnia 21 marca br. po południu o go­
dzinie drugiej odbędzie się w lokalu p. 
Wełny w Paruszowcu wykład w spra­
wie raka ziemniaczanego przez referen^ 
ta Śląskiej Stacji Ochrony Roślin w Cie­
szynie. Z powodu gęstego zarażenia pól 
w obrębie tut. miasta rakiem ziemnia­
czanym, winni się zainteresowani  jak 
najliczniej stawić na ten pouczający w y­
kład. (w)

Walka z rakiem ziemniaczanym.
Krzyżkowlce w Rybmckjem. Naczel­

nik gminy w Krzyżkowicach wydał  roz­
porządzenie, iż użytkownicy pól zarażo­
nych rakiem ziemniaczanym i graniczą­
cych z terenem zarażonym oraz zagro­
żonym — winni uprawiać tylko ziem­
niaki rako - odporne, aby przeciwdzia­
łać tej zarazie. Nakaz ten obowiązuje 
także rolników i właścicieli koni, którzy 
końmi swemi. oraz narzędziami upra­
wiają pola zarażone. Zapotrzebowania 
na rakoodporne ziemniaki należy zgła­
szać w urzędzie gminnym do 23 bm. P o ­
nieważ gmina Krzyżkowice znajduje się 
w strefie gmin zarażonych rakiem ziem­
niaczanym — przeto ludność od roku 
1936 musi przejść całkowicie do upra- 

: wy  sadzonek rakoodpornych.  (w)

Z Tarr.osórskfego
Ciekawy odczyt o polskie] marynarce 

wojennej.
Tarn. Góry. Koło miejscowe Związku 

Obrony Kresów Zachodnich w Ta rnow ­
skich Górach przypomina swym człon­
kom o zebraniu miesięcznem, mającem 
się odbyć w czwartek,  dnia 17 marca br. 
o godz. 19 w sali szkoły górniczej ul. Ka­
rola Miarki. Referat  na temat  „Polska 
marynarka  wojenna4 ‘z obrazami świetl- 
nemi wygłosi p. porucznik Stefan Soł ty­
sik, adjutant 3 pułku ułanów.

Szkoła górnicza ma być utrzymana.
Tarn. Góry. Dowiadujemy się, że 

wiadomość o zamknięciu szkoły górni­
czej była mylna. Grono nauczycielskie 
tej szkoły otrzymało wprawdzie  wypo­
wiedzenie. lecz tylko z tego powodu, że 
odbywa się reorganizacja związku gór­
nośląskich przemysłowców, który tę 
szkołę utrzymuje. Budżet szkoły w y ­
nosi rocznie zaledwie 180.000 zł. Nowy 
statut przewiduje prowadzenie nadal 
szkoły sztygarów w Tarn. Górach oraz 
kopalni doświadczalnej „Barbara"  w 
Mikołowie. (w)

Z Lubliiveckie«?o '
Pojawienie się samolotu wojskowego 

nad Lublińcem.
Lubliniec. Pojawił się tu nad  Lubliń­

cem wojskowy samolot dwupłatowiec,  
który przyleciał od Częstochowy.  Sa­
molot okrążył  2 razy miasto i odleciał 
nad torem kolejowym w kierunku Ko­
szęcina. Samolot leciał na wysokości 700 
metrów, na którym zdołano poznać tyl­
ko znaki wojskowe. (1)

Kradzież świni.
Zielona w Lublimeckiem. Dnia 11-go 

marca br. o godz. 2 w nocy z niezam- 
kniętego chlewa skradli dotychczas nie­
znani osobnicy na szkodę gospodarza 
Tomasza Szkody świnię wartości  około 
100 zł. Sp rawcy zanieśli świnię do po­
bliskiego lasu. £dzie ją zabili, a następ­
nie podzieliwszy się mięsem, odjechali 
rowerami w kierunku Miasteczka. (J)

P rzyw łaszczyła sobie maszynę
do szycia.

Chwostek w Lublinieckiem. Zgłosi! 
do komisariatu policji gospodarz Józef 
K., że przed paru dniami skradła mu je­
go zamężna córka Natalja z mężem swo 
im maszynę do szycia, dwie poduszki o- 
raz mnóstwo innych wartościowych rze 
czy. Mąż Natalji, aby się zemścić na 
teściu, poszedł do policji i zeznał, że K. 
groził mu zastrzeleniem. Ponadto zięć 
doniósł, że K. posiada w domu większ? 
ilość broni palne]. W toku przeprował  
dzonej rewizji znaleziono u K.. karabin 
niemiecki, przerobiony na strzelbę my­
śliwską, oraz długą broń nieustalonego 
systemu, pozatem znaleziono lufę kara­
binu niemieckiego i przybory do strzelby 
myśliwskiej. Rzeczy skonfiskowano, k 
ma K. sporządzono doniesienie. (1)

Z  B e skleso
Pożary na całej linii.

Dziedzice w Bielskiem. W nocy na 
7 bm. wybuchł  pożar w zabudowaniach 
Niemczyka Rudolfa w Dziedzicach i zni­
szczył  wiązanie dachu domu mieszkal­
nego, niecoś zboża, słomy i siana, czem  
wyrządzi ł szkodę na około 9 000 zł. P o ­
czątkowe dochodzenia wykazały,  iż po­
żar  powstał  wskutek nieostrożnego ob­
chodzenia się z świat łem jednego z loka­
torów zamieszkałych u Niemczyka.

Tego samego dnia wybuchł  pożar  W 
stodole rolnika Andrzeja Ganzla w Sta­
rem Bielsku i zniszczył dach stodoły, 
narzędzia rolnicze oraz większe zapasy 
słomy, siana i owsa.  Ogólna szkoda wy­
nosi około 11 000 zł. W stodole tej zło­
żony był również materjał stolarski na­
leżący do Antoniego Sędzielorza. Ma­
terjał ten uległ całkowicie spaleniu przeZ 
co Sędzielorz poniósł szkodę na około 
4 000 zł. P rzyczyny  pożaru dotychczas 
nie ustalono. (p)

Pożar stodoły.
Jasienica w Bielskiem. W nocy na 1̂  

bm. wybuchł  pożar w stodole drewnia­
nej rolnika Paw ła  Klebra i zniszczył do­
szczętnie stodołę wraz  z większą ilościA 
słomy i siana oraz z inwentarzem rolni' 
czym, czem wyrządzi ł  szkodę na około 
9000 zł. W  akcji ratunkowej brała a- 
dział miejscowa straż pożarna. StodoD 
ubezpieczona była na 10.800 zł. (P*(k)


